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Przegląd polityczny.
Lwów 31 lipca.

W czorajsza mowa lorda S a l isb u r j  ego w lon­
dyńskim Mansious-housie zaćm iła  odrazu  wszyst­
kie polityczne wypadki odbywające się teraz. U ro ­
czystości k ronsztadzkic,  podróż króla serbskiego 
do prawosławnej Mekki, rozłam między Szwecyą 
a Norwegją, przesilenie w Holandyi, podziemne 
rewolucyjne huki w Persyi, grożące tam  przewro­
tem, który  wpłynie na  k ie runek  azyatyckiej części 
spraw y wschodniej, wreszcie burza wisząca nad 
P ortugalją  w postaci bankruc tw a finansowego, po 
k tórem  muszą nas tąpić polityczne w s trzą śn ie n ia : -  
wszystko to odrazu us tąp iło  w głąb  sceny, a  na 
je j  plan  pierwszy wystąpiła ta  niezmiernie ważna 
mowa. Część jej znajduje się wc wczorajszych te ­
legramach, resz tę  przyniosły dzisiejsze depesze, 
do k tórych odsyłamy czytelnika. Tu  zaś powtó­
rzymy j ą  tak, ja k  rozum iem r jej znaczenie: odda­
na językiem , niekrępowanym  względami dyploma- 
tycznemi, wystąpi ona w całej pełni swej donio­
słości.

Cisza te ra z  w świecie politycznym i spokój 
taki, ja k  rzadko. Aktom przymierzowym, dokona­
nym niedawno, nada ła  opinja z n a iz e n .e  za wiel­
kie, raz  dla tego, że w nich me ma żąd ła  skiero­
wanego specyalnie przeciw którem ukolwiek p a ń ­
stwu, a  nas tępnie —  i to  jeszcze ważniejsze —  
dla tego, że sporne kwestye rozwijają się tak  po­
myślnie, iż niebawem sam e przez Bię wygasną. 
Nąjwiększem jab łk iem  niezgody między mocar­
stwami je s t  spraw a wschodnia, k tó rą  można n a ­
zwać spraw ą podziału  schedy tureckiej .  Niezgoda 
ustan ie ,  jeśli  scheda zniknie i m ocarstwa się p rze ­
konają, że n ie ma nic do wzięcia. A nie ma nic, 
bo Bą spadkobiercy  w prostej linji.

Największym przedm iotem  spadku  i sporu 
je s t  B u łgarya  i Eg ip t .  O los pierwszej pasują  się 
między aobą m ocarstw a wschodniej E u r o p y ; o los 
drugiej —  Anglja  i Francya. Bierną, choć pe łną  
bólów odgrywa rolę Turcya, k tó rą  należy o tyle 
p rzynajm niej brać w rachubę, o ile lekarz  uwzglę­
dnia możliwość gwałtownych kurczów człowieka, 
poddanego operacyi.

Spór  między m ocarstwam i o m etodę opera ­
cyi trwa ju ż  oddawna, tworząc zapalną  i wciąż 
niewygasającą kwestyę wschodnią. I  dziś jeszcze 
Bpór ten  Bię toczy, p re tensye  do spadku istnieją, 
s tąd  wynikają trudności,  których n .k t  me za p rze ­
cza, ale tymczasem wyrosły i już  mężnieją nowe 
czynniki, nowi spadkobiercy, a najbliżsi, k tórym  
według słuszności należy się scheda

B nłgarya  i E g ip t  szybko dojrzewają do s ta ­
nu  piustfc samodzielnych, rządnych, wpływowych 
i cywilizowanych, k tóre  s ta n ą  się ogniskami dla 
sąsiednich krajów, jak  d la nich ogniskiem była 
k iedyś silna Turcya Ten zdumiewający swój roz­
wój zawdzięczają B u lgarya  i E g ip t  samym sobie, 
znakom item u charak terow i swych ludów i przy- 
m.otom swych władzców. Dwa największe owoce, 
tworzące główną, niemal całkowitą część sprawy 
wschodniej, dojrzewają, ale dla siebie. N ik t  ich 
nie zerwie, bo one nikomu nic są przeznaczone 
na strawę, m8ją wrarunki i siły do samodzielnego 
życia i do promieniowania na okół.

W idzą  to, czują, rozum irją  coraz lepiej mo­
carstwa, mające pretensyę do schedy, i dla tego 
coraz mniej mają ochoty do walki o znikający 
spadek. I o to  —  mówi lord Salisbury  —  choć 
jeszcze są trudności sprawy wschodniej; ale „ tak  
już  dziBiaj cicho i spokojnie w świecie politycz­
nym, ja k  dawno nie było."

T ak  lord nictylko da ł  do zrozumienia, że 
darem ne byłyby wszelkie ataki na samodzielny 
rozwój krajów, powstających na gruzach Turcyi, 
ale nadto  wytłómaczył postaw ę caratu, odkrył 
myśl, k tóra  już się odzywa w pe tersbursk im  ga­
binecie, i przez to u ła tw ił Rosyi publiczne przy­
znanie się do tego, że już  nie m a  do Bulgaryi 
pre tensy i

Lecz jeśli ją  ma jeszrzc, to po mowie lorda 
będzie  to  m usia ła  )akoś zaznacz) ć. A wtedy lord,

jeśli drugi raz przemówi, ju ż  nie rzeknie-  „Cicho 
te raz  i spokojnie, ja k  rzadko..."

W szelako niepodobna się tego spodziewać. 
Kwestya wschodnia przenosi się z Bałkanów na 
stepy Środkowej Azy i i kiedyś tam się olbrzymio 
rozwinie. T eraz  je s t  ona jeszcze  w zawiązku i po­
znać ją  można po ledwo widzialnych przygotowa­
niach, więo —  trwa cisza i spokój taki, jak iego  
dawno nie było...

Polacy w Pradze.
Praga 27 lipca.

(cp.) J a k  przepowiedziałem w poprzednim 
liście, miijonowy gość wszedł w niedzielę przed- 
p łudniem  o godzinie kwadrans na jedenastą .

Ju ż  od samego ran a  ulice „zlatej P ra-  
b y “ zaroiły  się od tłumów publiczności dążącej 
ku wystawie. Wszyscy wiedzieli, że b raku je  j e s z ­
cze do imljona 6 0 IG osób, i że miljon z pewno­
śc ią  przed po łudniem  jeszcze oaiągnięty będzie. 
Zaledwie o twarto  wystawę, ju ż  poczęli się cisnąć 
do kołowrotów ludzie i wszedłszy na  p lac w ysta­
wy, ustawiali się tuż przy wejściu, aby mogli zo­
baczyć owego szczęśliwca, n a  k tórego padnie mi- 
Ijonowa liczba.

W szystkie boczne w< jśc ia  zam knię to  prze­
puszczano tylko wejściem gtównem, przy k tórem 
liczył pilnie wchodzących p. Sedlak. O godz, 10 
wielki ruch wzmógł się między publicznością cze­
kającą  przed  wejściem, dowiedziano się bowiem, 
żc brakuje do miljoua 2 r 0 k ilka osób. Jakby  fala 
wodna silnym pędzona wichrem, ta k  ten tłnm c a ­
ły posuwał się ku wejściu, ku  kołowrotowi, każdy 
chc ia ł  wejść n a  wystawę i spróbować szczęścia, 
ażali los na niego nic padnie. K om ite t wystawo­
wy. oczekiwał w pawilonie obok wejścia, aby o b d a ­
rzyć szczęśliwca.

Liczba osób brakujących* do miljona, zm niej­
sza ła  się z każdą  chwilą aż wreszcie stojący przy 
turnikecie p. Sedlak, pilnie liczący wchodzących, 
po< hwycił nagle za ram ię młodego mężczyznę i 
„Ten je s t  nim" zaw ołał Młodzieniec ów, nie 
wiedząc o co chodzi, przestraszy ł się '  z pocz.qtku, 
lecz w tej chwili zagrzmiały arm aty , odezwały 
dźwięki fanfary, i ogłosiły Prażanom , i * chwila, 
k tó rą  z niecierpliwością oczekiwali, ju ż  nadeszła, 
że liczba osób, zwiedzających wystawę, doszła już 
miljona.

Rozległy się okrzyki „Slava. Slavu Milion !“ 
a silne ram iona pochwyciły młodzieńca, który cią­
gle jeszcze nic wiedział o co chodzi, i zaniosły 
go do pawilionu, w k tórym  oczekiwał już  nań lir. 
/ e d w i tz  n% .czele komitetu. Tu mu wyjaśniona, 
jak ie  go szczęście dziś spo tka ło  i członki, w :e ko ­
m ite tu  złożyli uiu swe życzenia, oraz wręczyli mu 
poduiunki przeznaczone przez K om ite t dla te 
go, k to  miljouowy przejdzie przez kołowrot wy­
stawowy.

Publiczuość chcia ła  koniecznie szczęśliwca 
zobaczyć, m usiał on więc, czyniąc zadość po 
wszechnie objawionemu życzeniu, wyleźć na stół 
i pokazać się ludowi Gdy gu zoczono, z tysiąca 
p ie rs i  wydobył się gromki okrzyk na cześć jego, 
wilano go powiewając kapeluszami i chustkam i, 
z okien sąsiednich  domów tównież powiewano 
chustkam i. Oprócz Komitetu, także niektóre firmy 
obdarzyły  go podarunkam i.  Fotografowie pozdej­
mowali fotogrofje i po południu  już  można 
było widzieć gotowe jego fotograf,c wystawione 
na sprzedaż.

Miijonowy ów młodzian nazywa się I lenryk  
Lokaj, j e s t  członkiem praskiego Sokoła i litogra 
fo n  w zak ładzie  A I laasego  w Pradze ,  w tym 
właśnie zakładzie, w k tórym  drukuje  się Bohemia  
dz eom k  najwięcej wrogi Czechom i wystawie, 
o k tórej dotąd ani słowa nie wspomniał Firmy 
czeskie, dowiedziawszy się o tern ofiarowały mu 
natychm ias t  miejsce u siebie.

Gdy sią  nieco uspokoiło, pierwsze wzrusze­
nie, jak ie  zapanowało wśród tłumów, po ogłosze­
niu, iż już je s t  miljon, wszedł iużynier ]>. Krzi- 
ż ik  na  balkon pawilonu d la  przemysłu, a  obwte-

ciwszy ludowi o tern, że ju ż  w ta k  kró tk im  cza­
sie osiągnięto miljon widzów - wzniósł okrzyk 
na cześć Naj). P a n a  p ro tek t ira  wystawy Huczny 
okrzyk „S lava“ zabrzm iał z t t t ek  tysięcy zgrom a­
dzonych na wystawie i przed wystawą, m uzyka 
zag ra ła  hymn ludowy, a t łu iw  odkrywszy głowy, 
chórem go odśpiewały.

O lej owacji, wy rządzom  j przez naród cz e ­
ski Monarsze, zawiadomił kom itet natychmiast 
Cesarza  telegraficznie. W kilka godzin później 
nadeszła  depesza z odpowiedńą Cesarza, w k tó ­
rej podziękował On najserdeczniej za sprawioną mu 
owację i rozkaza ł  wszystkim wyrazić swe podzię­
kowanie. Gdy inż. Krziżek zawiadomił t łum y o 
tern, że Cesarz raczył odpoviedzieć i p izeczy ta ł  
depeszę, znów zabrzmiały gro n kic okrzyki, a  gdy 
muzyka zagra ła  hymn ludowy, publiczność znów 
odkrywszy głowę, odśpiewała *o chórem.

Telegram y gratu lacy jne lades / ły  również ze 
wszystkich stron Czech.

Przedm iotem  ciągłych owaryj był także p 
Lokaj, który nigdzie nie mógł się pokazać, gdyż 
wszędzie go otaczano, wznosiono na cześć jego 
ciągłe okrzyki i każdy go ch d a ł  widzieć.

W ieczorem K om itet urządził na  placu wy 
stawy „noc wenecką". Po całym placu pozawie­
szane byli kolorowe lampiony, wszędzie oświecano 
gmachy bengalskiem ogniem, a fontanna m ien iła  
się tęczami barw. W idok był prześliczny. Wszelki 
opis będzie za słaby, gdyż to trzeba widzieć wła- 
snemi oczami, aby mieć o tein pojęcie. Ścisk był 
na wyBtawie ogromny, lak, że trudno  się by­
ło przecisnąć. Dość, gdy powiem, że wczoraj,  t  j. 
w uit-dzielę, w jednym dniu zwiedziło wystawę 
82.038 osób, t. j t i k  znaczna liczba, jakiej 
jeszcze nigdy na żadnej wystiwie w jednym  dniu 
nie osiągnięto

Czesi umieją prze to  dawać wyraz swoim u- 
ezuciom, p racu ją  solidarnie, i  wspólnie działają ,  
dla tego też wszystko się im wiedzie i pomyślne 
wydaje lezultnty. Doszli do miljona, gdy zechcą, 
dojdą do dwóch miljonów osób.

Życzę im tego z całego serca. N iech ro ­
zwijają się i rosną, i jednoś lą i p racą  swą dają 
przykład wszystkim innym słowiańskim ludom. 
Daj im Bi-że, by jak najprędzej święcić mogli u ro ­
czystość drugiego miljoua.

Sprawozdanie
z posiedzenia Komisji krajowej dla spraw rolniczych.

Krajowa Komisja d l i  .“wraw rolniczych od 
była w d&ia 27 lipca ». r. tw eeio  swe petne po­
siedzenie pod przewodnictwem księcia Eustachego 
S n g u jzki, M ais  a łk u  krajowego. W obradach u- 
czes niczyli członkowie Wydziału kraj iw ego : Tad. 
Romauowicz i dr. Józef  W crcszczyóski,  tudzież 
pp. Bolesław Augustynowicz, Hipolit Bohdan, Jan  
B rcuer ,  Aleks. Gostkowski, dr. Tad. Pilot, I toman 
hr. Potocki, S tan  hr. Sradnicki, Włod. S truszkic-  
wiCz i J a n  hr. Tarnowski.

Przedewszystkicm przedłożył przewodniczący 
pro tokół posiedzenia Komi<ji z dnia 8 kwietnia 
b. r. pozostawiając go do przeglądu członkom 
KouiLji z lą  uwagą, że jeżeli n ik t  poprawek do 
protokołu  tego nie W D i o s i e ,  uważać będzie p ro to ­
kół za przyjęty. Następnie przystąpiono do I 
punk tu  porządku  dziennego, k tó ry  s tanowił refe­
ra t  p. Roniauowii za, jako  sprawozdawcy stałej 
sekcji Komisji o je j  czynnościach od czasu o s ta t­
niego pełnego posiedzeniu

Sprawozdanie to przy ję ła  Komisja do za­
twierdzającej wiadomości.

Jako  drugi punk t porządku  dziennego, n  te 
rował p, Romauowicz jako  członek Komisji rolni 
c z ' j  wnioski, tyczące się niższych szkół rolni­
czych i im polnewnych, motywowane wyczerpują­
cym m e m o r ja łe m , który rozesłano Członkom 
Komisji przy zaproszeniu na posiedzenie ni­
niejsze.

Bo d łuższ i j  ożywionej dyskusji, w której 
prócz referen ta  zabierali k ikakrotnie  g l o s : Książe

Marszałek, J  I- Tarnowski,  Boi. Augustynowicz, 
Wł. S uu szk ie w icz  i dr. J^ereszczyńsk i uehwalouo 
jednom yśln ie :

1, Komisja krajowa dla spraw  rolniczych u- 
tworzy na podstawie § 10 s ta tu tu  sw ego . „Spe 
cj.ilną Komisję naukową" na następujących 
sadach :

I) Zadaniem  komisji naukowej je.it czuwać 
nad stanem  niższych szkół rolniczych pod wzglę­
dem dydaktycznym i naukowym, s ta rać  się w ura-  
nicaeh praktycznego zadania, w ytkniętego tym szko­
łom przez właściwe władze, o ciągły ich rozwój i p o ­
stęp co do metody i treści udzielanej w nich nauki, 
tudzież co do wychowawczego ich zadan ia  i p o ­
dawać krajowej Komisji dla spraw  rolniczych 
środki do i -g o  celu wiodące.

Komisja naukowa p r z e to :
a) bada ogolne plany nauki tudzież szcze 

golowe program y i instrukcje dla nauki każdego 
przedm iotu , czyni wnioski co do potrzebnych w' 
nich zmian i ulepszeń ew entualnie  sam a plany 
tak ie  i program y u k ła d a ;

b) oceuia skrypta, p rze d ło żo n e  przez kii - 
równików i nauczyc ie li ;

c) s ta ra  się o zaopatrzen ie  szkół w dobre 
podręczniki, czyni wnioski o rozpisywanie ko n k u r­
sów na podręczniki, albo o zamawianie podręczni­
ków wprost u autorów bez konkursu , uk ła d a  dla 
nieb programy, oceuia nadesłane m a n u sk ry p tu ;

d) czyni wnioski co do systematycznego u 
zujiełnienia zbiorów uatikowych w niżs/ych szko­
łach  rolniczych;

e) opracowuje wskazówki m e lody izne  i pe 
dag o g icz n e ;

f) uk łada  lem atu  na doroczne konfereucje 
nauczycieli niższych szkół rolniczych ,

2. Komisja naukowa sk łada  się z sześciu 
przez krajow ą komisję dla spraw  roluiezycli ua 
przedstawienie sekcji s ta łe j  wybranych członków, z 
k tórych  najmniej dwóch musi być członkami Komisji 
dla spraw lolniezycb. Urzędowanie członków ko 
misji naukowej trwa przez trzy  lata.

3) Do pewuych szczegółowych spraw może 
Komisja oaukowa powołać n a  narady  lub zawe­
zwać do re fera tu  osoby zawodowe z po za Bwego 
grona.

4) Przewodniczącym komisji naukowej jes t  
przewudniczący sekcji s ta łe j komisji krajowej dla 
spraw rolniczych.

5) Członkowie komisji naukowej nic zamie­
szkali we Lwowie o trzym ają zwrot kosztów po­
dróży, tudzież dyi ty według normy w sta tuc ie  ko­
misji dla spraw  rolniczych oznaczonej, ż a  czyn­
ności li terackie, jak oceniania i ew entualne p rze ­
rabianie manuskryptów, opracowania programów j 
.nstrnkcyj, dostarczan ie  własnych prac itp., otrzy 
mają członkowie komisji naukowej osohue przez 
Si k i ję  s tu łą  oznaczone honurarjuit '.

6) Zwyczajne p o je d z e n ia  komisji naukowej 
odbywać się będą  dwa razy do roku, nadzwyczaj 
ne zaś, ilekroć czy to przewodniczący komisu 
naukowej czy też sekcja s tu ła  za  potrzebue to 
uzna.

II Krajowa komisja dla spraw rolniczych 
przedłoży wniosek o zwoływauiu corocznych kon- 
b re n c y j  nauczycieli niższych szkół rolniczych i 
nauczycieli wędrownych na następujących za r a ­
dach :

1) Konfereucje nauczycieli niższych szkół 
rolniczych i im pokrewnych, tudzież nauczycieli 
wędrownych odbywać się będą co roku w porze 
letniej.

2) W sk ład  konlercui j i  w ch o d z ą :
a) wszyscy kierownicy i nauczyciele niższych 

szkół rolniczych;
h) ku  równik i nauczyciele szkoły ogrodni 

ize j w Tarnowie, szkoły uprawy i wyprawy lnu i 
konopi w G iódku i innych tego rodzaju niższych 
zawodowych za k ła d ó w ,

c) krajowi wędrowni nauczyciele rolnictwa; 
krajowy in s truk to r  mleczarstwa.

A) K onferencji  odbywa się pod przewodni­
ctwem cz łonka W ydziału  krajowego, referenta 
spraw niższych szkół rolniczych.

4) Na konferencje będzie zaproszony rząd o ­
wy .nspek to r  szkół rolniczych. Rada szkolna k ra ­
jowa bęuzie zaproszona do wysłania swego d e ­
legata

5) Tcm ata  na  konferencje ustanawia sekcja 
za- sta ła  krajowej k. misji d la  spraw rolniczych na

w/niosek komisji naukowej i wyznacza dla każde­
go t. m itu fachowego referen ta ,  k tóry ma te m a t  
opracować i dyskusję wdrożyć.

6) Uczestnictwo w konferencji j  opraeowa- 
: fiie zadanego tem atu  jest dla osób wymienionych
O s t ę p i e  2) pod lit. u) b) i Ci obowiązkiem służ­
bowym, od którego tylko za udekum entow arem  
usprawiedliwieniem uchylić się mogą.

7) Uczesmikoui konferencji n iezam ieszkałym  
we L owie będą wypłacane z funduszu krajowego 
dyety i koszta jiodróży według norm d la  u rzędn i­
ków krajowych ustanowionych.

N a wypadek, gdyby już  w roku bieżącym 
konferencja  odbyć się uiogła, wyznacza się dla 
nirj następujące teu ia ta ;

a) jak ie  je s t  zadanie i zakres nauk  elem en­
tarnych w niższych szkołach rolniczych ? (referent 
p Zieiiiianski z Jagielnicy).

b) jak ie  je s t  zadanip gospodarstwa szkolnego 
i jaką  ma być jego organizacja, aby zadanie to 
spełnić V* (ref. p. Sti usiewicz)

e) jakie spostrzeżenia poczyniono co do k a r ­
ności uczniów niższych szkół rolniczych i ja k a  
jest skuteczność obowiązujących obecnie norm dy­
scyplinarny cli (re fe ren t  p. dy rek to r  Świeżawski z 
Jagielnicy).

il) przeprowadzi nie lekcji próbnej na  pewien 
dany tem at  ze sprowadzonymi w tym celu  uczn ra- 
ini szkoły parobków w Dublanach (ref. p. S tępek  
z Duhlnn).

III Krajowa komisja d la  spraw rolniczych 
przedłoży Wydziałowi krajowemu wniosek o u tw o­
rzenie porady krajowego nauczyciela w e te ryna i j i  
z pensją  150') zł. i ryczałtem na objazdy 500 zł.

Zadaniem krajowego nauczycie la  w eterynarji  
b ę d z i e :

a) udzielać nauki weteryoarji w niższych 
szkołach roluiczych,

b) w czasie wolnym od tej nauki urządzać 
k u r s i  weterynarji według wskazówek W y d z ii łu  
krajowego,

c) udzie lać krajowej komisji dla spraw ro ln i ­
czych, a względnie W ydziałowi krajowemu facho­
wej opinji w sprawach weterynarsk ieb .

1’lun nauk . weterynarji w niższych szkołach 
roluiczych będzie sku tk iem  tego tak  zmieniony, 
ażeby nauka  ta p rzen ies ioną  zos ta ła  na osta tn i 
/ o k  nauki

1) Krajowa k*«nisya d la  spraw  rolnicz.vch 
p rz e d ło ż y ' Wydziałowi krajowem u wuiosek o 
przeistoczenie niższej szkoły rolniczej w Kobier-  
nicucli z dwuletniej na trzechle tn ią  K ura to r ję  
szkoły należy zapytać o opinję w tej sprawie, o 
obliczenie, ewentualnych jednorazuwych wkładów, 
tudzież s ta łego zwiększenia budżetu  sku tk iem  te ­
go przeistoczenia.

Krajowa komisja d la  spraw  przed łoży  Wy­
działowi krajow em u wuiosek o u tworzenie w szko ­
le ogrodniczej w Tarnowie staluj posady n au c zy ­
ciela dl i nauk  elementarnych na analogicznych 
waiuukach, jak ie  Sejm uchwalił d la  t ik ich ż e  po ­
sad w niższych szkołach rolniczych.

/  kolei j iko trzeci pun k t  porządku d z i rn -  
uego, przedłożył prof. S t r u s i e  w i c z  pełn iący 
obowiązki sekre ta rza  komisji — wnioski, ty c z ą ­
ce się za łożenia nowych niższych szkól rol- 
uiczj, cli.

l*o p tzudstawieuiii s tanu  rokowań pomiędzy 
W ydziałem krajowy m a Towarzystwami gospodar­
skim i!  i s tronam i mteiesow aneini,  wykazuje refe­
ren t  że z poiiiięd/y kilku projektów założenia 
kilku  szkół roluiezycli niższych, dojrzał już  z u ­
pełnie  : 1 sz) projekt za łożm ia  takiej szkoły na
gruncie darowanym przez Zygmunta br. Ronia»z- 
k ana  w Uhersku j<od Stryjem. Koszta założenia  
tej szkoły z in te rnatem  na 30 uczniów i wła-mem 
gospodarstwem tsO-uioigowem wynosić będą po­
dług  przedłóż mych planów i kosztorysów okrągło

8)

ST. TARNOWSKI.
„Z DOŚWIADCZEŃ I ROZMYŚLAŃ-.

W  Krakowie 1891 r. —  Stronic 318.

(Ciąg dalszy).

„Obie strony potrzebują  przymierza, a le jedna  
z nich je s t  w położeniu trudniejszem, za tem  druga 
przewagę mieć musi. O tern myślał, to  przewidy­
w ał  ks. B lsm ark kiedy mawiał, że środek c iężko­
ści Austrji należy bardziej ku wsehoaowi prze- 
sunąć.

„W ymieniło  się im ę  człowieka, k tóry  przez 
osta tn ie  la t  dw adzieś iia  pięć zajmował pierwsze 
w E urop ie  miejsce, i z  niego zeszedł.

„Od H obbrsa  i Spinozy, przez Hegla i jego 
Boga historycznie z kolei wcielonego w Prusy, aż 
do H&rtmanna i tych inaterjałistów, co życie ludz 
kości pojmują j a k 0 walkę o byt i pożeran ie  słab- 
azego gatunku zwierza przez mocniejszy, cała 
filiacya i cały natura lny  postęp tej filozofji, wyraża 
się w duchu i działaniu Bismarka, tak, ja k  wy­
ra ż a  się w niem cala wiekowa dążność  PruB. 
W szystkie pojęcia, w-zyBtkie zasady (czyli zasad 
nicestwo) i wszystkie ś iodki w nim są skupione 
j podniesione do potęgi.  Nie było też w naszym 
wieku człowieka, któryby tyle  był ^ o b i l  dla ze­
psucia  ludzkości, co on, p rzykład  w ezjnaeL a 
m is trz  w słowach tej reguły  zabójczej, i e  prawem 
je s t  wszystko, co s iła  sprawić i osiągD3 może, 
że  nie j e s t  gwałtem krzyw da zadana  słabszemu, 
bo  słabszy, jako  słabszy, nie powinien zgoła być,

że n ie ma niegodziwośei,  bo godzi się wszjstko, 
co się da wykonać; że me ma czci, ani nikczcm- 
ności, je s t  tylko sukccsl Samem powodzeniem 
swojeni; tą  h istorją ,  k tóra  cała jak jes t,  wycho 
dzi na stwierdzenie powyższych pojęć, psuł on 
łudzi, bo psuć ich zawsze musi widok zwycięzkiej 
i szczęśliwej nieprawości. P rawda, honor, p >sza- 
nowanie praw drugiego, i przykazania Boskie s a ­
me, wydają się marnym wymysłem, ua który  
zważać byłoby głupstwem. P su ł dalej słowem, 
psu ł  tą  nauką , k tó ra  kiedyś wybita będzie jak  
p ię tno na jego epoce i osobie, a  której na jp ros t­
szą formułę siła p r^ed  praw em  wynalazł; psuł 
przykładem , popędem do naśladowania, jak i  da ł  
mniejszym od siebie; i zepsuł wreszcie najgorzej 
przez to, że  dokonał osta tecznie ru iny  prawa n a ­
rodów w E urop ie  i wygładził aż do jego  norji, 
aż do wiary, żeby ja k ie  było i być mogło. A 
prócz tego coś innego jeszcze: on obniżył uczucie 
honoru  w Europie, poszanowanie siebie w ludzko­
ści. K ażdą  zasadę gwałcił, a każdego słabszego 
upokarza ł  i depta), każdy zaś m usia ł ukryć i 
przeboleć wściekłość i wstyd, k tó re  czuł, a k tórych 
przeciw tem u mocnemu odeprzeć nie mógł; n s tu ra  
ludzka zaś pomału ze wszystkiem się oswoi, do 
wszystkiego przywyka.

Na cudzą krzywdę i obelgę łatwiej i prę  izej,  
na  w łasną  trudniej,  obojętnieje stopniowo i czło­
wiek i ludzkość, a  krzywdzenie i znieważanie b ie ­
rze w końcu za prawo czy za przywilej mocnych: 
przestaje  się oburzać, przyzwyczaja się, i jak  nie- 
godziwości tak  nikczemności rozeznawać ani po­
tępiać nie umie. Sumienie się stępia i marnieje, 
wstyd i honor się wyciera. Ż e  n a  tem kończy 
się  wiek i postęp  jego cywilizacji, to  dzieło w 
znacznej części księcia Bismarka. On wepchnął 
św ia t na drogę, k tórej m e tą  może być powrót do 
barbarzyństw a jeże li  nas co na drodze nie wstrzy­
m a i n ie zwróci.

jM iab  on przymioty pierwszego rzędu. Naw et

w nienawiści i akcji przeciw Francji  um iał nic 
stracić mocy nad sobą; trac ił  j ą  tylko, kiedy 
chodziło o Kościół katolicki i o Bolskę. Kościoła 
nienawidził dziedzicznie, tradycyjnie, jako  pro tes­
tan t  zawzięty, choć może nic wierzący, jako  wcie­
lony duch tego państwa, k tó re  z Reformacji po­
wstało i w przeciwieństwie do Kościoła miało 
podstawę, silę główną; rację bytu

, , / t ą d  zasadnicze przeciwieństwo i n ieub ła ­
gana nienawiść, s tąd  pomysł (i nadzieja) dezorga­
nizacji, rozłożenia Kościoła w Niemczech. Pomysł 
dziwny u człowieka wielkiego, nadzie ja  dowodząca, 
żc nie miał j&snego pojęcia o n a tu rze  i is tocie 
siły, k tó rą  wyzwał do walki. P ro tes tanc i ,  jak 
szyzmatycy rosyjscy, nietylko nie uzna ją  Kościoła, 
ale m e rozum ieją go zgoła. Zapomnieli już, czem 
on jest,  wyobrażają sobie, że to  coś podobnego 
do ich u.by duchownej hierarchji, k tó rą  ugiąć, 
przestraszyć,  powolną uczynić lak  ła tw o /  tego 
niezrozumienia wymknęło wielkie z łudzen ie  i wiel­
ki błąd  ks. Bismarka: nadzieja, że hiskupów j e d ­
nych zastraszy, a drugich pozyska, że przez 
zręczne wyzyskanie uczuć opornych dekre tom  
W atykańskiego Soboru, rozdwoi, rozbije Kościół 
w Niemczech, i dojdzie z czasem do jak iegoś ka­
tolicyzmu niemieckiego, narodowego, państwowego, 
k tóry  przyjm ie tak i do państwa s tosunek, w ja ­
kim żyją wyznania protestanckie. W alka była 
d łu g a  i zaciekła, prześladowanie systematyczne 
i bezwzględne, tylko nie krwawe. S ku tek  zawiódł 
srom otn ie  Katolicyzm w Niemczech niet>. lko da ł  
wspaniały przykład  siły i wierności,  a le sam w tej 
walce u tw ierdz ił  się i rozrósł.  Ze zręcznością 
godną podziwienia, umiał książę B ism ark  wycofać 
się  z niegodnego położenią, w k tó re  wepchnął 
się sam dobrowolnie; z g łęboką psychologiczną 
znajomością na tu ry  lud/kiej,  i tych poszczególnych 
na tu r ,  z k tó r jm i  miał do czynienia, przez pośred­
nictwo w sprawie wysp Karolińskich, przez uka 
zywaną nadzieję jakiegoś wpływu i nacisku na

Włochy, przez środki różne, stosowane i zm ienia­
ne zawsze podług osób i okoliczności,  potrafił i 
do zgody z Kościołem dójść i osta teczn ie  „nie 
pójść do Cano-sy" —  oprzeć tę  zgodę na wa- 
m nk a ch  zapewniających państwu wpływ przewa­
żny w spraw ach Kościoła w Niemczech, na  wa­
runkach  niesprawiedliwych i uciążliwych dla Ko­
ścioła, k tóry przyjąć je  musiał, żeby się od gro ­
żącego n ie ładu  ratować. Wycofał się więc k 4 ą  
żę B ism ark  zręcznie i szczęśliwie; a ie niemniej 
wdał się w tę  sprawę an i potrzebnie ani rozwa­
żnie, jedynie nam iętnością swoją porwany.

„Dla naszych usposobień polskich, trudoem 
to je s t  do zrozumienia, że wielkie, mocarstwo na 
bzczycie powodzeń i jm tęg’, że człowiek na c/.ele 
tego m ocarstwa stojący, ściga nienawiścią swoją i 
prześladuje  kraj sobie poddany, tak  mały, że mu 
zaszkodzić nie ma siły ; że ten  kraj służy za  cel, 
w k tóre  ta  tneuawiść godzi wszelkieini pociskami, 
od kul największego kalibru, aż do szpilek i żą­
deł,  broni,  godnej swarliwych niewiast, nic m ęż­
czyzn, owaduw nie ludzi,  —  cóż dopiero wielkich! 
W szystko to przecież tłómaczy się logicznie i psy­
chologicznie, n a tu rą  ludzką, n a tu rą  praską, i na 
tu r ą  księcia B ism arka  J e s t  naprzód wiekowa 
dziedziczna, krzyżacka nienawiść do P o lsk i ,  j e s t  
dalej to prawo, mocą którego człowiek (czy n a ­
ród) przebaczy czas* ni krzywdy jakich  doznał,  ale 
nigdy tych, k tóre  drugiemu zadał. I ru^y pam ię­
ta ją  dobrze, CO zrobiły Polsce; chciałyby zapo- 
mnieć, myślą, że zapommeeby mogły, gdyby ta  
Polska nie s ta ła  przed oczyma ich i świata T rze  
ha  zatrzeć jej ślady, trzeba zrobić, żeby to  była 
ziemia niemiecka 1 Żądza narodu schodziła się i 
zgadzała z wyrachowaniem polityków; wspóln.mi 
siłami zatoczyły one wielkie działa, i zai żęły z nich 
walić- Po raz pierwszy rząd jakiś, rząd cywilizo­
wanego społeczeństwa, oświadczał jawnie i głośno 
w seimic, że je s t  pewna część jego poddanych, 
spokojnych, me czyniących nic przeciw prawu,

przeciw której po trzeba mu praw osobnych, wy­
ją tkow ych ;  po raz pierwszy przyznawał z o tw ar­
tością cyniczną, że pewnej części swoich podda­
nych chce się pozbyć; a sejm tego cywilizowane­
go społeczeństwa i państwa, kw iat i wybór tej 
ludności chowanej in Gottes F urchl und edler 
S itte , przyznawał, że to słusznie i dohrzc!  W iara 
traktatów , pierwszy obowiązek wszelkiego rządu, 
którym jest opieka nad prawami poddanych, to 
wszystko przedawoioue przesądy Państwo ma za­
wsze p iawo robić to  mu się podoba, a zwierz 
mocniejszy m a prawo pożreć i strawić słabszego. 
A więc w imię tej /a»ady, walka we wszystkich 
k ierunkach  i na wszystkich polach. W tej ogolnej 
walce z Kościołem, k tó rą  przezwano jak  na u r ą ­
gowisko walką o cywilizację Wielkopolska m ia ła  
swoji m iejs ie  osobne, i osobne przy zawarciu  u- 
gody. Dla niej jednej Rzym nie zdoła ł o trzym ać  
nawet tych (złych) gran ic  wolności, ja k ie  rz ą d  
przyznał katolikom z całej p rzes trzen i  pańs tw a. 
Ję z y k y  Ten nie śmiał się naw et odezw ać ; k o n ­
duk to r  na kolei grub iaństwem  odpow iada temu, 
ktoby do niego przemówił po polsku, a  m a łe  dzie­
ci uczyły się pacierza i katech izm u w języku , k tó­
rego m e  rozumieją, Tern l e p i e j : n ie nauczą się 
pacierza i katech izm u i ła tw iej zo s taną  p ro te s ta n ­
tami, albo ej wilizowanymi ludźmi hez wiary i przy­
kazań ! U rzędnik, Będzia, nauczyciel Polak, jeżeli 
chce mieć miejsce i u trzym anie ,  niech idzie do 
Hanoweru, albo do WeBtf.lji — lu ziemia i lu- 
d m ś ć  ma być niem e ik a ,  wit c miejsca i posady 
tylko dla Niemców. Ale to wszystko jeszcze nie 
bkutkowuło Prusy także ja k  Rosja wołały: „Precz 
z tą  p rzek lę tą  pU n .ą"  —  a ta  polska „p lam a" 
była znw^z * i szpeciła  p iękną jednolitość wielkiej 
niemiecki,-j o jezjzny . T tzeba na nią użyć środków 
dz ie ln ie jszych ,  kiedy zwyklemi wyprać się  nie 
daje.

(C ią g  d a ls zy  n a s t ą p i )
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35 000  zł. i pokry te  być m ają  w części z fundu 
szu państwowego, w części z datków prywatnych  
(Z br. Rom aszkan ofiarował na ten  cel 1000 zł., 
a  Rada  powiatowa stry jska 2800 zł.) re sz ta  zaś 
około 16.000 zł. z funduszów krajowych

Szkoła posiada także bardzo znaczną (p rze­
szło 12.000 z ł  wynoszącą) fundację na  u t rzy m a­
n ie  a  względnie na s typendja d la uczniów, k tó rą  
Z. br. Rom aszkan jako  egzekutor  te s tam en tu  
ś. p. H oscha d la  szkoły w U hersku  p r z e ­
znaczył.

Do u trzym ania  szkoły zobowiązała się nad­
to  przyczynić R ada powiatowa żydaczowska utwo 
rżeniem  jednego s typendjum  o kwocie 150 zł. 
dlr. uczniów, pochodzących z powiatu żydaczow- 
skiego, a R ada powiatowa D rohobycka u tw orze­
niem trzech  stypendjów po 80 zł. d la  uczniów z 
jej powiatu.

2-gi p ro jek t założenia niższej szkoły ro ln i­
czej w Krośnie, wszedł w nową fazę w sku tek  
oświadczenia gminy m. Kroana z dnia 6 czerwca 
1891 r. Pod powyższą d a tą  oświadczyła gmina 
m iasta  Krosna, że oprócz przyobiecanych p o p rze ­
dnio 3000 zł. na  koszta założenia a 10u zł. na 
koszta u trzym ania  uczniów przez la t  8 gotową jest 
oddać ty tu łem  dzierżaw ” na użytek  mającej p o ­
wstać szkoły  niższej rolniczej około 54 morgów 
grun tu ,  naieżąceżo do funduszu  ubogich tn. K ro­
sna, a wydzierżawianego obecnie za 352 z ł ,  pud 
warunkiem, je ś li  powstać m ająca szkoła połączo­
ną  będzie ze szkołą uprawy i wyprawy lnu, co ze 
względu n a  skonceutrow anie przem ysłu  tkackiego 
w Krośnie byłoby pożądanem dla powstać mającej 
w K rośn ie  lub okolicy K rosna niższej szkoły ro l­
niczej; ofiarowały nad to  Rada powiatowa K ro­
śnieńska po 12<t0 zł przez la t  10 na s t /p e n d ;a  
dla uczniów, a R ada  powiatowa Jas ie lska  na ten 
sam cel po 450 zł. przez 3 lata.

P.j wykazaniu, że połączenie szkoły uprawy 
i w yprany  lnu z niższą szkołą  rolniczą posiada­
ją c ą  własne gospodarstwo rozmiarów  odpow ie­
dnich je3t nie tylko możliwe i racjonalne ale 
nadto ,  że u trzym anie  takiej szkoły rolniczej z p o ­
łączoną  niższą szkołą  uprawy i wyprawy lnu 
znacznie mniej,  bo przeszło  3.050 złr. kosztować 
będzie ja k  utrzym anie każdej z tych szkół oso 
bno, po wykazaniu dalej,  że szkoła uprawy i wy­
prawi lnu w G ródku  dla b raku  odpowiedniego 
g runtu ,  odpowiednich budynków i po łożenis ,  które 
n a  rozszerzenie budynków, jak ich  szkoła potrze 
bu je  nie pozwalają, w żadnym razie w Gródku 
is tn ieć nie może i ja k  najrychlej przeniesioną być 
musi, uchwaliła Komisja co n as tępu je :  Komisja 
oświadcza się za p ized łożeniem  \Vvs. Sejmowi 
wniosków stanowe zęch o założeniu n a s z y c h  szkół 
rolniczych z n auką  trzech le tn ią  w U hersku  pod 
Stry jem  i w Krośnie. Ze szkołą  w Krośnie ma 
być połączony k u rs  uprawy i wyprawy ln u j  z 
równoczesnem zwinięci, m tego ku rsu  w G róuau . 
N astępnie  p rzedstaw ił członek VŚydz. krajowego 
Dr. W ereszczyński sprawę in te rna tu ,  k tóry  ma 
być zaprowadzony w kraj. wyższej szkole  ro ln i­
czej w Dabl&nach.

W  myśl uchw ał sekcji s ta łe j z dnia 22 go 
czerwca b. r. i wywodów re feren ta  uchwaliła ko­
misja pe łna  doradzać W ydziałowi krajowemu, aby 
zaprowadzając  in te rn a t  w krajowej wyższej szkole 
rolniczej w Dublanacli miał n a  oku przy u k ła d a ­
niu przepisów porządku  w in ternacie  odmienne 
stosunki wychowania młodzieży raszej w porówna 
n iu  do system u wychowania francuskiego. O ile 
je d n a k  je s t  w naszych s tosunkach możliwem n a ­
leży się a ta rać  zbliżyć do systemu francusk  ego. 
Uczniowie mieszkający w internacie musieliby w 
pewnych oznaczonycn porach znajdować się w po- 
m ieszkan.ach swoich, o oznaczonych godzinach u 
daw ać się n a  spoczym k wieczór i o pew re j  go­
dzinie wstawać rano by się udać n a  naukę lub 
do zajęć praktyczny h, stosownie do obowiązują 
c< go podziału godzin. Po za obręb  z a k ła d u  nie 
powinni uczniowie wydalać się na  czas dłuższy 
lub  krótszy  bez pozwolenia dy rek to ra  lub jego 
zastępcy. N a wyjazd do Lwowa otrzymywać mogą 
uczniowie pozwolenia w regule  co dn* 14 z za­
strzeżeniem, że zachowaniem się i pilnością na 
to zasłużą.  U c z n o m  m o u j  pilnym lub mniej od ­
powiednio się zachowującym odję te  być powinno 
prawo do wyjazdu, natom iast uczniom pilniejszym 
mogą być pozwolenia do wyjazdu częściej u- 
dziolane.

2) Przym usu  wspólnego uczenia się w o so b ­
nych n a  ten cel przeznaczonych salach i pod  d o ­
zorem, jako też  przym usu pozostawania w pewnych 
godzinach w pomieszkaniu celem nauki, nie d o r a ­
dza komisja zaprowadzać, natom ias t  oświadcza się 
za  zaprowadzeniem i j a k  najściślejszem przepro  
wadzeniem przymusu moralnego do nauki, przez 
obowiązek nałożony na  ucznm uczęszczania na 
wykłady, wszelkie ćwiczenia i dem onstracje, przaz 
okowiązkowe kollokwia miesięczne, a ewentualnie 
i wypracowania pisemne z wszystkich n uk obo­
wiązkowych, przez obowiązkowe egznmina pó łro ­
czne, od k tórych mngliby być uczniowie celujący
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— P an ie  W ę d z o l s k i ! — zawołał jeszcze g ło ­
śniej,  zwracając się ku owij g rup ie  —  trzy 
dni będę s iedzia ł  w domu, jeżeli pau będzie miał 
ja k i  in te res  do innie, to  może mnie p an  zas tać  
w Opolu...  A gdz e 1 >pole, to  pan ponoś w iesz? .,  
mówią że ojciec pańsk i przez dłuższy czas był 
ta m  ekonomem.

P rzerzuc i ł  nogę przez siodło i siadłszy ua 
konia p rze jecha ł  obok zm ieszanych męzczyzn, nie 
kiwnąwszy nawet g ł"w ą  nikomu.

  Tn ostry p an !  — zawołał za n im , k ię  ąc
głową Mendel. — P o trzeba  było panu zaczepiać 
się z takim  m ag n a tem ? — zwrócił się do W ędzol- 
skiego. — W ielm ożny pan  wie, co u nieb zabić 
człowieka, to nic! Jego  dziad  zabił w p . je d y n k u  
czterech ludz i ,  a  jego ojcie aż trzech huzarskich  
oficerów... na  ś m ie r ć . . ja k  koty. To co je m u  zabić 
p a n a ?  On mocniejszy od tamtych wszystkich co już  
poumierali.  O, mocniejszy.

W ładysław  tymczasem wyjeżdżał stępo  z m ia­
steczka Mijając cm entarz , uchylił kapelusza i p rze ­
żegnał się pobożnie. P rzypom nia ł  sobie w 'e j  
chwili niedawne myśli, k tóre  mu się w zbolałym 
mózgu rodziły, i u śm iechnął się pobłażliwie.

A w antura z W ędzolskim  d a la  Ujście nagro ­
m adzonej w nim goryczy, uzdrowiła go i do życia 
powołała. Czuł jeszcze zawsze żal do Jadwigi i do 
W alerego, a le  żal ten zmniejszał się jn ż  z każdą

w kollokw ach uwolnieni, w końcu przez  obo­
wiązkowe egzauiiua ro tzn e  promocyine

Dalej doradza komisja unormowanie wyda­
wania świadectw promocyjnych i usunięcie możno­
ści wydawania świadectw z ukończenia (odbycia) 
nauk  uczniom, k tó 'z y  egzaminów z nank zawodo­
wych nie składali.

Co do u rządzenia  budynku in ternatowego, 
je s t  komisja zdania, iż nie należy urządzać
wspólnych sal sypialnych, ani też sal z celkami, 
lecz postawić budynek  pią trowy z osobnymi p o ­
koikami na p ię trze  na  mieszkanie d la każdego 
ucznia os»bno, a  co najwyżej dla dwóch uczniów 
wspólnie Pa: te r  budynku byłby za ję ty  na ja d a l ­
nię, salę rekreacyjną, gimnastyczuą, czytelnię
i t. p. Przy wyborze miejsca pod budynek  in te r ­
natu  i przy projektowaniu  jego rozkładu, należy 
zdaniem komisji mieć wzgląd na możność później­
szego rozszerzenia budynku, gdyby liczba uczniów 
wzrosła po nad 40.

Po zaprowadzeniu  in te rna tu  winni wszyscy
bez wyjątku uczniowie mieszkać w internacie, a
externiści nie powinni być przyjmowani.

W reszcze wyraziła  komisja p rzekonanie ,  iż 
p r e f ik t  in te rna tu  postawionym być w in im  na ró­
wni z innymi nauczycielami szkoły, tudzież że 
b i ło b y  pożądanem , by jeden  z mniej zajętvch 
nauczyciel; mógł objąć obowiązki pr? fekta, jeżeliby 
był do tego ukwahlikowanym.

N astępnie  wybrała komisja na wniosek sekcji 
sta ł  j  do komisji naukowej nas tępujących c z ło n ­
ków : 1) z g rona członków komisji rolniczej pp. 
Tad. Langiego i W lad. Struszkiewicza, 2) z po za 
je j  g rona pp. dra  E  Godlewskiego, Wł. Lubo- 
m ę sk ie g o ,  K. Pankowskiego i Z S trus ie  
wieża.

Ja k o  G-ty p unk t  porządku dziennego, refe 
row ał prof. dr. P i ła t  sprawę p rogram u użycia 
funduszu pożyczkowego udzielonego uchwalą Sej 
mu i. dnia 27 lis topada 1890 dla popieran ia  d z ia ­
łalności handlowej Kółek rolniczych.

Program  przedłożony przez d ra  P i ła ta  uchw a­
liła komisja po krótkie j .dyskusji.

Sprawy krajowe.
C z ę ś c i o w a  r e g u l a c j a  r z e k  g a l i c y j ­

s k i c h .
M inisterstwo spraw wewnętrznych zezwoliło 

na wniosek nauiiestuictwa na częściową regulację  
lub n a  miejscowe uzupełn ien ia  jej na rzekach  g a­
licyjskich a mianow icie:

W  okręgu  budowniczym krakowskim na r e ­
gulację W isły pod Branicami i P rzy lask iem  R u ­
sieckim kwotę 15.700 złr. ,  do której to  kwoty 
ma uiścić konkurencja  87 złr. 22 ct. Na regu la ­
cję Wisły p id Krakowem i Zwierzyńcem kwotę 
22.412 złr.  50 ct., do której konkurenc ja  uiszcza 
813 złr. N a  regulację  W isły  pod Gromcem kwotę 
9.034 złr. 80 c t , do k tórej gm ina G rom iec ma 
uiścić 200 złr.

W  okręgu  niskim na regulację  Sanu  pod 
Kopkami kwotę 15.441 złr. 66 ct., pod Koziarnią  
27 .800 złr. 45 ct., pod Charzewicami i B randw icą 
29.639 złr. 91 c t ,  konkurenc ja  m a uiścić 4 1 9 złr. 
38 c t . ; pod Nową wsią i Zarzeczem  13.160 złr, 
konkurencja  ma uiścić 36 złr. 35 ct., pod Hawry, 
łami i Zarzeczem 11.305 z ł r  35 ct., konkurencja  
ma uiścić 274 złr  5 '/ ,  ct.

W  okręg"  stanisławowskim na reguła# ę 
D nies tru  pod Haliczem  13 000 złr. ,  pod Jezupo -  
lem i Marjarapolem 22.500 złr.,  pod Subotowem, 
Ruzdwianami i Perłowcam i 58.819 złr., do której 
konkurencja  ma uiścić 814 złr. 33 ct.

M iały  T^ejleton„
Uniwersytety wędrowne w Anglji i Szkocji.

Od la t  dziesięciu Anglja i Szkocja dążą  do 
rozprzes trzen ien ia  wykształcenia uniwersyteckiego 
na kraj cały. Ruch ten  godny je s t  zaznaczenia nie- 
tylko z powodu ważności zadania ,  ja k ie  m a  na 
celu, a le  ta k że  z powodu bardzo oryginalnych 
środków, jak icm i się posługuje.

Chodzi tu  mianowicie o to, aby umożebnić 
miastom, bardzo naw et oddalonym i słabo za lu ­
dnionym, korzystan ie  ze św ia tła  wiedzy, k tóre  do ­
tychczas było tylko udzia łem  centrów  uniwersy­
teckich. W  ten  sposób bowiem jedynie  zna jo­
mość nauk  hum anita rnych  i przyrodniczych p r z e ­
niknąć może w najmniej oświecone warstwy spo­
łeczeństw a i podnieść poziom w ykszta łcen ia  umy­
słowego całego narodu.

W tym celu więc, profesorowie uniwersyte tu  
opuszczają od czasu do czasu swe katedry  i swych 
zwykłych s tudentów , przenosząc się perjodycznie 
do rozm aitych  miast,  mniej lub więcej oddalonych 
od miejsca, w k tórem  istnieje ich uniwersyte t.  Po­
rozumiawszy się zawczasu z w ładzam i iniejsco- 
wemi, u rządzają  oni w salach wyuajftYcb, łub też 
bezp ła tn ie  im ofiarowanych, wykłady d la  za im pro­
wizowanych s tudentów. W ykłady  te, u rządzane

chwilą, za każdym  krokiem konia s taw ał się ł a  
godniej czym.

— Kokietka dziewczyna! — m yślał — Bawiło 
j ą  to, że mnie za nos wodziła.

W n e t  je d n ak  uczuł, że był n iesprawiedli­
wym i zaczynał uniewinniać j ą  wr myśli I zb ro ­
dnia  Zienwieza przedstaw ia ła  iuu się w bledszych 
kolorach.

W brew  swej zdrowej i pobłażliwej naturze ,  
up ie ra ł  się jednak przy zawziętości i zemście. Nie 
udaw ało  mu się t o ;  pomimo że zm uszał się, żeoy 
myśleć o swej krzywdzie i niedoli, w racał ciągle 
m yślą do Węd/.olskiego i n iefortunnych jego to ­
warzyszy, i zam iast gorzkiej łzy w oczach zjawi ił  
się swobodny, figlarny uśmiech.

—  Alem kpów zjeździł!  —  szepnął półgłosem 
i ruszy ł j 1 o równej sza rok :ej d rodze wyciągniętym 
kłusem . Był u godzina d ruga z południa , kiedy 
w jechał w br mę opolskiego dworu

— A, wszelki duch P an a  B oga ch w a li! —  za­
wołał s ta ry  S tanis ław, ujrzawszy swego pana  i wy­
biegł na powitanie.

—  Cóż się to takiego zdaizylo, wielmożny p a ­
nie?...  Co się s tało , że pan  wraca konno i o takiej 
p o rze ?  —  py ta ł  stary, przytrzym ując konia . —  
I konie, jakby  sto mil ubiegły... Jak ieś  n ieszczę­
ście się s ta ło!

—  T ak  mi wypadło, mój S tan is ław ie!  — odparł  
pospiesznie młody człowiek, bojąc s ię ,  żeby s ta ry  
s ługa  z wyrazu jego twarzy lub z dźwięku mowy 
nie odgadł wszystkiego. W stydzi ł  się naw et s ta ­
rego kucharza .

Dziwna i n ieodgadniona je s t  n a tu ra  ludzka. 
Ki' dy człowiek chce zwalczyć boleść i wojuje z 
nią, to  opanowuje go ona  z ła tw ośc ią ;  k iedy po­
zwala na to, żeby ona zaw ładnę ła  nim bezspornie 
a  nawet p ragn ie  tego ,  to  u la tu je  ona od niego 
daleko. W ładys ław  poczuwał się do obowiązku 
sm ucenia  się, tymczasem uczuł, że... Jes t  s traszliwie 
głodny.

—  Nie masz co jeść ,  s t a r y ?  —  zaw ołał do S ta ­

w regularnych odstępach czasu, p rzedstaw ia ją  ca­
łość skończoną i zaznajamiają s łuchaczy z l i t e r a ­
turą,  naukami przjrodniczemi lub  też h istorją  
sztuki.

Anglicy nazywają t o :  „T he  university  ex- 
♦ension m ovem eni“, t. j .  ruch, ku  rozprzestrze-  
s trzcnleniu  wykształcenia uniwersyteckiego. Je s t  
to  zaś właściwie roizaj wędrownego uniw ersyte tu ,  
który  się przenosi z miejsca na miejsce, wedle 
potrzeb i życzeń lmności,  zasiew ając nasiona, ta k  
obfity plon rokujące j a k  zamiłowanie do p racy  i 
znajomość najlepszych metod naukowych. J e d n o ­
cześnie daje on swym dobrej woli s łuchaczom  p e ­
wną ilość wiadomości pozytywnych.

N a  pierwszy rzu t  oka, możnaby przypu­
szczać, że cały ten  ruch je s t  jak im ś  faktem oder­
wanym, wywołanyn chwilową fan tazją ,  lub też 
gorliwością osobistąludzi,  oddanych odnośnej p ro ­
pagandzie.

Tymczasem, obierając się na rozlicznych do­
k u m e n tac h ,  j a k :  cyrkularze ob jaśn ia jące ,  p rze ­
pisy, rapor ty ,  progiamy, widzimy, żc uniw ersyte t 
nowego rodzaju jest już  zupe łn ie  zorganizowaną 
instytucją, k tórej p łtrzebę uznaje ogół.

P ierwsze h a s h  d a ła  tu Angl;a. U n iw ersy ­
tety  w Cambridge, Durham. Londynie i Oxfordz:e, 
przyjęły ud ciał w ruchu  z mniejszym lub wię­
kszym zapałem. Profesorowie z Cambridge i Dnr- 
hamu, sami o b j e m l i  23 miast. P rzez  dziesięć 
la t  sześćset kursów zostało wygłoszonych; zgro 
madziły  one 60.000 studentów , którzy nie byli 
wcale wolnymi słuchaczami, jakby się to wyda­
wać mogło J a k  stirienci uniwersyteccy, uczęsz­
czali oui regu la rn ie  na  wykłady, zyskując nawet 
różne stopnie naufowe, po zdaniu  odpowiednich 
egzaminów.

Uniwersyte ty  izkuckie poszły z kolei za tym 
przykładem  i od dwóch, czy tez trzech  la t,  E d y n ­
burg, Glasgow, Saint Andrews i Dundee, prze­
ścigają się wzajemnie w rozsy łan iu  na wsze strony 
tych prawdziwych misjonarzy nauki Są oni rze 
czywiście misjonarztmi, ci koczujący profesorowie, 
którzy, przelewając w swych sluehm-zy zapał ,  j a ­
kim sami są ożywieni, po kilku już  lekcjach 
(każdy k u rs  liczy ich zwykle dwanaście), zd o b y ­
wają sobie wszędzie znaczny odłam ludności.

Nie możemy natura ln ie  rozb ierać  wyczer­
pująco szczegółów organizacji, k tó ra  sta je  się co­
raz bardziej skoimmkowaną, w sku tek  tak  po­
myślnego rozwoju młodej instytucji.

Zaznaczymy jeszcze tylko kilka cha rak te ry ­
stycznych rysów, w celu bliższego poznajomienia 
czytelników naszych z przedsięwzięciem ta k  śm ia­
łem i sympatycznem Profesor nie podróżuje sam, 
bibljot.eczki przenośne towarzyszą mu w-zędzie. 
Po lekcji odbywają fig rozpr.;wy między uczniami 
i nauczycielem, / r e s z t ą  po każdym wykładzie 
ustnym, rozdawany bywa spis treści, w którym 
zaw arte  są  główne ounkta lekcji. Anglicy, ludzie 
praktyczni,  k tórzy  niu lubią tracić cza-u, uważają 
słusznie, że uczeń, otrzym ując tak ie  streszczenie, 
nie po trzebuje  już wcale robić nota tek. Robić no- 
ła tk i  —  ależ było to  chyba nn dobie w wiekach 
średnich, kiedy druku jeszcze nie wynaleziono!

Co jesc godnom zaznaczenia, że w tem roz­
p rzes trzen ian iu  wykształcenia uniwersyteckiego, 
angielscy profesorowie s ta ra ją  się zachować lek­
cjom swym ch a rak te r  podniosły i naukowy. Popu 
lasy żują oni naukę, nie obniżając jej poziomu; 
poprostu  chcieliby, aby z dobrodziejstw w ykształ­
cenia wyższego mogła korzystać większa liczba 
osobników. To też czasowe te  wykłady, odbywane 
zdała od centrów uniwersyteckich, zupe łn ie  nie 
różnią się od wykładów w samym uniwersytecie. 
U niw ersy te t przenoś* się w inne miejsce i n a  tem 
koniec; nie trac i on jedndk  nigdy swego ch a ra ­
k te ru .  Nie są  to zupełnie wykłady d la  ludzi świa­
towych, trak tu jących  rzecz po am ato rsku  Najle­
pszym zaś tego dowodem jest, że owe lekcje, rocz­
ne lub kwarta lne,  kończą się zawsze egzam inem 
ostatecznym, do którego bywają dopuszczeni s łu ­
chacze obojga płci, k tórzy  s łuchali przynajmniej 
dwóch trzecich kursów. Z sześćdziesięciu tysięcy 
s tudentów  w przeciągu dziesięciu lat, dziewięć 
tysięcy poddało  się egzaminom, k tó re  dają prawo, 
jeżeli się je  pomyślnie ukończy, do świadectw n a ­
ukowych i do nagród.

Bardzo j e s t  ważnym fakt, że wszystkie w ar­
stwy społeczeństwa są rep rezen tow ane  w tych 
egzaminach, ta k  jak  biorą one udzia ł w wykła­
dach.

Oto jeden  przykład s ta tystyk i egzam inu z eko- 
nomji politycznej i l i tera tury .  58 osób b ra ło  w nim 
udzia ł:  31 mężczyzn i 27 kobiet. Pomiędzy męż­
czyznami widzieliśmy 4 studentów, 5 rzem ieś ln i­
ków, 3 kupców hu. Łownych, 9 subjektów handlo­
wych i mniejszych kupców, G znacznych przem y­
słow ców , 2 nauczycieli 2 ludzi niewiadomego z a ­
jęcia. Z pomiędzy kob ie t ;  7 było córkami p rze ­
mysłowców, 2 pa: nrów, 12 kupców, a G było so­
bie zwyklemi roodniarkami.

Organizacja „Univcrsity exrensionu uzu p e ł­
nia się przez rodzaj kongresów, k tó re  m ają  miej 
sec w mieście, gdzie je s t  un iw ersy te t centralny

nisława, k tóry chodził  obok ch łopaka  oprow adza­
jącego konie wkoło dziedzińca i coś go bardzo 
ciekawie rozpytywał.

—  W m om en t ,  wielmożny pan ie !  — zawołał 
s tary głosem, w którym  czuć było zdziwienie, a le  
przyjemnego r o d z a ju .— B arany  rznęliśmy wczoraj, 
za chwilę zrobię kotle t ja k  należy. W  m om ent I

I  podrepta!  s ta ry  do k u 'h m ,  m rucząc pod 
nosem sam do s iebie:

—  Chwała Bogu, że choć ape ty t  m a! A dawniej,  
pożal się Boże, ani to ja d ło  ani spało. Najlepiej 
tak  „wóz nlbo przewóz", „s ta ros ta  albo kapucyn". 
W idać, że już  czegoś dokum ntnego  się dowiedział, 
kiedy jeść  wola... Ach, żeby nam już  ja k a  pani!...  
ta  czy owa... żeby b y ł a !

W ładysław  tymczasem przeczytał lisiy przy­
wiezione dziś rano z poczty, usiadł na fotelu i 
c z ek - ł  na... rozpacz. Ale t a  kapryśna  pani nie spie­
szyła się dziś. Zanim się zjawiła, wniósł Mikołaj 
do jadalnego pokoju dwa ogromne baran ie  kotlety  
i zaprosił p ana  du stołu.

Silna i zdrowa n a tu ra  wzięła gó ę nad n e r ­
wami. W ładysław z wybornym apetytem z jad ł  oba 
kotlety, wypił szklankę czerwonego wina i poszedł 
do saloniku, czekać znowu na rozparz

Po półgodzinnein da rem nem  czekaniu, z ro ­
zumiawszy, że dzis je j  się nie doczeka, wziął 
strzelbę, zawołał L ed ę  i poszedł s trze lać  zapó- 
źnione p rzep iórk i i ku ropatw y  W iodło  mu się 
znowu doskonale, i ciemno ju ż  było zupełnie , gdy 
obładowany obfitym łupem  wracał do domu. P rzy­
gotowaną kolację z jad ł  z równym apety tem , jak  
ów improwizowany obiad i wydawszy dyspozycje 
Kropielnickiemu, poszedł spać.

Sam nie mógł wyjść z podziwu, że zanim 
się zdołał rozebrać, to  ju ż  mu się oczy do snu 
kleiły, a  gdy się położył, to  sen zaledwie pozwolił 
mu zgasić świecę, t a k  pospiesznie za b ie ra ł  go pod 
swe panowanie.

ś n i ł ! śnił o wielu rzeczach. N asam przód  wi­
dzia ł  we śnie ja k  W ędzo lsk i  s tchórzy ł n a  p lacu

W tedy  to  kolej wędrówki p rzypada na studentów, 
k tórzy przybywają z odległej prowincji, aby przez 
jak ieś  dwa tygodnie pozostawać znowu pod kie­
runkiem  swych dawnych profesorów.

Całe to u rządzenie  je s t  wymownym dowo­
dem tego, co może sprawić prozelityzm literacki 
lub uaukowy. prze łam ujący zwykłe ramy oficjalne, 
d la  wzbudzenia życia umysłowego w najciemniej 
szych w ars tw aih  ludności.

Anglicy i Szkoci m ają  prawo być dumnymi 
ze swego dz.ieła, k tó rem u już  nadali nazwę: „U ni­
w ersytetu  przyszłości",  i k tóry  prowadzi też ua 
nowe zupełnie drogi wykształcenie narodu angiel­
skiego.

Z S Z s O Z a . ń J s i S U .
Lwów 31 lipca.

Z uniwersytetu. P. Adam Łada Bieńkowski, 
aplikant w archiwom akt grodzkich i członek redakcji 
G u^ety N arodow ej otrzymał w uniwersytecie lwow­
skim stopień doktora piaw.

Pp. Kazimierz Jędrzejow ie/, rodem z Hyżuego 
w Galicji, Tadeusz Marecki i Adam Podwiń z K ra­
kowa, Karol hr. Potulicki z Wielkich Jezior w Po- 
znańskiem i Ignacy Wolkowieki ze Strzyżowa w Ga­
licji, otrzymali na jagiellońskim uniwersytecie stopień 
doktora praw.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Henryka Sprinza, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w C .alem ; Tadeusza Garnowskiego, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Woloszezy.

Konkursa. w  sądzie obwodowym w Oleska jest 
wolną posada kancelisty. Podania należy wnieść do 
dnia 31 sierpnia do prezydjum sądu obwodowego w 
Złoczowie.

W zakładzie Sióstr Miłosierdzia n św. Kazi­
mierza we Lwowie dla dziewcząt sierot, woluem jest 
jedno miejsce funduszowe dla dziewczynki sieroty w 
wieku od lat 7— 12. PodaDia należy wnieść do 15 
w rześnia do komisji Instytutu ubogich chrześcijan w 
w pałacu arcybiskupstwa tac. we Lwowie.

Stypendjum monarsze. N ujj. Pao zezwolił na 
ufundowanie z prywatnej swej szkatuły dwóch sty- 
peudjów po 250 zł. rocznie dla agronomicznego za ­
kładu naukowego „Francisco-Josepliinnm" w Módling 
i zezwolił, aby jedno z tych stypendjów nosiło 
imię Cesarza, drugie zaś imię Cesarzowej. Po­
nieważ drngie to  stypendjum je s t obecnie opróżnione, 
rozpisuje się na nie konkurs na trzechletni okres 
szkolny 1891/92, 1890/03 i 1893/94. Od kandydata, 
a ly  mógł być przyjęty do Zakładu, wymaga się: 1) 
zezwolenia rodziców lub Opiekuna; 2) skończonych co 
najmniej la t 16 wieku; 3) wykazania się uk iem  wy­
kształceniem szkolnem, jakiego się nabywa po ukoń­
czeniu z dobrym skutkiem czterech niższych klas pu­
blicznych szkół średnich. Bardzo byłoby pożądanem 
wykazanie się, iż kandydat nabył przez praktykę w 
gospodarstwie na wsi pewnych wiadomości. Ubiegają­
cy się o to stypendjum, winni są wnieść swoje po­
dania, zaopatrzone załącznikami, najpóźniej po dzień 
31 sierpnia 1S 91 r. do dyrekcji „Franeiseo-Jusephi- 
num" w Módling, od którego to  Zakładu mogą o trzy ­
mać programy.

Tytuł i charakter konsula otrzymał dotych­
czasowy wieekonsul w Solji hr. Leonard Starzeński.

Uczestnicy powstania z r 1863 zamieszkali 
w Rzeszowie i okolicy, zawiązali tam w niedzielę 
fiJję lwowskiego Towarzystwa weteranów powstania 
styczniowego.

W Gródku ukonstytuowała się nowa Rada m iej­
ska, wybierając burmistrzem p. Bazylego Dmochow­
skiego, zastępcą jego p. B Tom kiewioa, asesorami 
zaś pp. A. Tomaszewskiego, J. Falkiewicza i A. 
Wohlmana.

t  Eligia z Siemianowskich Grossowa. Ciężka
boleść dotknęła dom p. d ra P io tra Grossa, posła na 
Sejm krajowy, męża wysoko zasłużonego około dobra 
Ojczyzny i kraju. Wczoraj w 73 r. życia zm arła dłu­
goletnia jego towarzyszka życia, ć. p. E ligia z Sie­
mianowskich Grossowa. 8. p. zmarła była znaną ze 
swych cnót i wielkich przymiotów serca w szerokich 
kołach naszego społeczeństwa. W zorowa żona i m atka 
pomimo zamożności i dostatków unikała wszelkiego 
blasku i zabaw, a życie swe całe poświęciła rodzi­
nie, żyjąc wyłącznie w jej gronie i nielicznem kółku 
najbliższych przyjaciół. Ciężka choroba, która przed 
kilku laty odjęła jej władzę w nogach, przykuła ją  
do łoża boleści. Lecz mimo to śp. zmarła nie traciła 
ducha, z rezygnacją znosiła cierpienia, a wzniosły 
duch jej pokonywał boleści ciała, gdyż pomimo ciężkiej 
choroby nieustauoie była czynną. Zgon jej opłakuje 
nie tylko rodzina, ale wszyscy ci, którzy ją  bliżej 
znali i mogli ocenić przymioty jej umysłu i serca. 
Była to  bowiem matroua cnót wielkich, umysłu nie­
zwykłego, poświęcenia wielkiego, dobroci, cierpliwości 
i hartu  ducha podziwu godnego. Z jej śmiercią pę­
kło nowe ogniwo nie zbyt dłngiego łańcucha wiążą­
cego zamożnych z biednymi. Bo też wspierała ś. p. 
E ligia Grossowa hojnie ubogich i głodnych, a czyniła 
to z tak  skromną, iście ewaugieliczuą cichością, że

i sekundanci rozciągali go na  murawie.,  bez dy­
wanu nawet, w celu wymierzenia mu porcji 
„boćkowskiego", nas tępnie  śnił, że z W ale rym  się 
pogodził i Jadwigę do o ł ta rz a  prowadził,.. Nad 
ranem  już  śniło  m u się że sam się żenił...  N a j­
wyraźniej widział przed subą o łtarz, zapalone 
świece, księdza ze  s tu łą ,  a obok śliczną pannę, 
w białej ślubnej sukni i z wiankiem m irtowym na  
głowie, nie by ła  podubua ani do Jadwigi ani do 
Niny, a zdaw ała mu się od nich obu ładu ie jsza
i milsza... Sen ten  u p a ja ł  go, otaczał go ja k ą ś  
dziwnie s łodką  atmosferą, tak, że bardzo n ie  m i­
le uczu ł się dotkniętym, gdy ze snu tego wyrwał 
go jak iś  niezwyczajny ha łas  i gwar w sąsiednim 
pokoju.

—  Nie można panie  hrabio! —  wołał ro zp a ­
czliwie Żorż — nasz wielmożny pan  jeszcze śpi 1 
Proszę poczekać!

—  G łupiś  I — o d p a r ł  mu Karol i wszedł do 
sypialnego pokoju; za  nim w cisnął się zasp  n.V Jaś,
’ ■—  A wy jak im  sposobem tak  rano zjawiliście 

s ię ?  — zapyta ł W ładysław  podając przybyłym 
ręk ę  na powitanie. —  Jak im  sposobem ? Z k ą d ? . .

—  No z tego sławetnego balu! — rze k ł  k rzy­
wiąc się h rab ia  — wiesz dorze, że tam nie było 
czego d o s ia d y w ać .. B as trynga  parafialna!...  W yje­
chaliśmy o trzeciej. Z re sz tą  spieszyłem; bardzo 
mam nowinę dla ciebie.

—  Co tak iego? — zawołał W ładysław  s iadając 
na łóżku.

—  Zienwicz oświadczył się wczoraj o Jadwigę., 
i przyjęty, n a tu ra ln ie  —  odpowiedzia ł h rab ia  b a ­
cznie p rzypatru jąc  się  Władysławowi.

Nowina ta  nie wywarła n a  K ierbiczu tak  
przygnębiającego wrażenia, jak iego  oczekiwał K a ­
rol,  za s ta ła  go przygotowanym. Uśm iechnął się 
tylko pobłażliwie i powiedzia ł półgłosem.

—  W iedziałem, że ta k  się skończy!.,.  Czy cię 
to dziwi?

—  W cale n i e ! Nigdy Zienwieza za  m ędrca  
nie miałem, a te raz  p rzekonu ję  się, żem miał

niejeden nie wiedział, komu ma zawdzięczyć szczodrą 
jałmużnę. Przed paru dniami ciężko zachorowała, a 
opatrzywszy się śś. Sakramentami, spokojuie wyglą­
dała śmierci, modląc się tylko, aby ukochany mąż 
jej, który bawił w kąpielach w Wbldes, m fgł jeszcze 
przybyć przed jej zgonem i zamknąć jej oczy. 1 Naj­
wyższy wysłuchał gorących jej modłów. Mąż zastał 
ją jeszcze przy życiu. Pożegnawszy go, w kilka go­
dzin po jego przybyciu śp. zmarła wyzionęła ducha 
wczoraj o godzinie 2 po południu, a czysta jej du­
sza uleciała w poza ziemskie krainy, zostawiając po 
sobie niespożytą pamięć cnót i przykładów godnych 
naśladowania.

Powszechny żal, jaki wśród społeczeństwa na­
szego wywołał zgon tej zacnej kobiety, niech będzie 
czcigodnemu mężowi jej chociaż drobną osłodą w je­
go wieiKiem nieszczęścia i boleści.

Wizytacja biskupia. —  Z powiatu brzeskiego
piszą nam:

Po skończeniu wizytacji dekanatu bocheńskiego 
objeżdżał ks. biskup Łobos temi dniami nasz dekanat 
brzeski. Ludność urządziła wszędzie ukochanemu 
arcypasterzowi serdeczne przyjęcie. Na milę i dalej 
wyjeżdżały naprzeciw niego banderje wieśniacze ńa 
dziarskich koniach i wprowadzały go uroczyście do 
wsi. —  Czcigodny ksiądz biskup wszędzie, gdzie tylko 
się pojawił, ujął sobie zaraz serca wszystkich; pocie­
szał strapionych, godził powaśnionycb, a odjeżdżając 
mógł powiedzieć, że zostawił gromadkę lepszą auiżeli 
ją zastał.

W pierwszej wsi przyszła do ks. biskupa de- 
putacja włuścian z zażaleniem na proboszcza, że za­
brania im wszędzie trz. dniówki — Ks. biskup zapytał 
co to aą te trzydniówki; a gdy.m u odpowiedziano, że 
to są tuczne wesela, trwające trzy dni, wytłumaczył 
włościanom, że dzieje się to za jego wiedzą i wolą, 
gdyż małżeństwo jest sakramentem i nie godzi się 
obchodzić je nierozumną hnlatyką- w karczmie. Zre­
sztą w czasach tak ciężkich jak dżiś powinien każdy 
uczyć się oszczędności. — Serdeczne te słowa biskupa 
pizekouały włościan, więc ucałowali ręce jego i za­
pewnili, że więcej trzydniówek urządzać nie będą.

Królówka, wieś ludna i zamożna, przyjęła ks. 
biskupa bardzo okazale. Pięknie przybrana banderja 
wystąpiła z własną muzyką. — Domorosła ta kapela, 
którą zorganizował miejscowy ks. proboszcz, grała 
bardzo dobrze i nadzwyczaj podobała się ks. bisku­
powi. Pochwalił czcigodny arcypasterz ten pomysł i 
wytłumaczył włościanom, że śpiewem i muzyką przy­
czyniają się do chwały bożej tak samo jak modlitwą. 
Podczas obiadu na cześć ks. biskupa przygrywała ta 
włościańska kapela utwory narodowe.

We wsi tej byli włościanie, którzy agitowali 
przeciw Kółkom rolniczym i przeszkadzali ich roz­
wojowi. Ksiądz biskup zganił im to, wykazał całą 
użyteczność Kółek rolniczych i rzekł: ,Ja  sam należę 
do Kółek rolniczych, zatem musi w nich nie być nic 
złego."

Na odjezdnem zwrócił się ks. biskup do muzy­
kantów i rzekł: „Moi kochani, zagrajcie mi jeszcze 
raz tę pieśń wesołą." — Był to krakowiak.

Z żalem prawdziwym żegnali wszyscy włościanie 
swego arcypasterza, a chwile, które on w ich gronie 
spędził, na długo zostaną im w pamięci,

Z Borysławia nam piszą;
Dzieją się tu rzeczy tak wstrętne i oburzające, 

że obrażają najświętsze uczucia każdego człowieka. 
Oto w szybie na Welonce przed ośmiu tygodniami 
zginęło siedmiu ludzi, ojców licznych rodzin, a jeszcze 
du dziś trupów tych nie wydobyto.

Pozostałe po tych nieszczęśliwych wdowy z sze­
ściorgiem lub siedmiorgiem dzieci znajdują się bez 
kawałka chleba.

Szyb ten jest własnością sławnego Srula 
Liebermana, który wcale nie myśli łożyć kosztów na 
wydobycie trupów i wyczerpanie wody z szybu,

Jestto fakt nie do uwierzenia, a przecież nie­
stety prawdziwy

Z Tłumacza nam piszą:
Dnia 25 bm. odbył się we wsi Olazj pogrzeb 

zwłok tamtejszego proboszcza i honorowego kanonika 
obrz. gr. kat. Abdyjasza Szeparowicza.— Na pogrzeb 
przybyło bardzo wiele inteligencji, a pośrod niej 25 
kolegow księży (między nimi tc/tch obrz. r*. kat.),, 
którzy serdecznie współczując z osieroconą rodziną 
(ks Sz. zmarł nagle, na udar sercowy), chętnie po­
spieszy li, by oddać cześć zasługom dzielnego księdza 
obywatela.

Zmarły odznaczał się bowiem gorliwą pracą 
około pożytecznego rozwoju ważnych spraw powiatu. 
Przez lat 17 piastował urzędy honorowe przy wydziale 
powiatowym (rok był marszałkiem rady powiatowej,
9 lat wicemarszałkiem, a 7 lat członkiem wydziału); 
chociaż Rusin, zawsze jednak daleki od namiętnej 
walki przeciw Polakom, owszem potępiając ją, pełen 
energji i wrodzonych zdolności spieszył na wezwanie 
władzy autouomicznej, która mu często bardzo ważna 
prace do wykonania poruczała.

Powiat i autonomiczna jego władza straciła w 
śp. ks. Szeparowiczu wybitnego rzecznika spraw swo­
ich, a zaznaczyć tntaj wypada, że śp. Abdyjasz zginął 
jak żołnierz na posterunku, gdyż wyzionął ducha pod­
czas pracy komisyjuej w Niżniowie.

— ^ ■ — — —

słuszność... Co za małżeństwo? Coś tak pospoli­
tego... — tu zatrzymał się nagle i po chwili do­
piero dodał: — Sam nie wiem jak taki krok 
nazwać.

—  A jednak... jednak —  mówił namyślając się 
i spozierając na Jasia gospodarz —  jednak...

— Jednak co? —  przerwał mu hrabia.
—  Chciałbym z tobą przez chwilę we cztery 

oczy pomówić —  dokończył Władysław.
-  Mój kochany Jasiu, zostaw nas samych —  

rzekł hrabia z najzimniejszą krwią do Mądrowskiego.
Gdy Jaś wyszedł, Władysław rzekł do Ka­

rola nie patrząc mu w oczy :
— Karlosie, chcę cię prosić, ażebyś wyzwał 

w moim imieniu Zienwieza... Co ty o tem myślisz?
—  Żeś warja t,  o to co myślę, cha! cha! 

prawdziwy warjat! —  wołał Karol wybuchając 
szalonym śmiechem. —  A za cóż to go masz wy­
zwać?... Za co?... Czy za to, że cię uwolnił od 
panny bez posagu ?...

—  Zawsze z jego strony było to nieszlache­
tn ie ! Jakaś podstępna gra —  bronił swego zda­
nia Władysław.

—  Nie bądź śmieszny! W łapę go pocałuj... 
Zresztą czy chcesz D’Artagnan'a udawać... prze 
cież musisz się bić z Wędzolskim.. Dwie aiery 
na raz? To przyznam się w naszych czasach za 
dużo.

—  Zkądże wiesz już o... W ędzolskim ?
—  Zabawnyś! założę się że... że... już cały 

świat wie o tej arcy zabawnej* awanturze.. Mendel 
aż urósł z radości i powiada, że już dawno ta­
kiego... magnata... takiego bohatera nie widział 
jak jaśnie pan Władysław... Ręczę, że wszystkim 
gościom, którzy z Uniża przez Zarzecze będą dziś 
przejeżdżać opowie tę hi torję z detaliami... Do­
skonale zrobiłeś 1... Niech kpy wiedzą co nieto- 
pesze znaczą!

(Ciąg da luy  nastąpi.)



URZKGLĄD z tiuia 31 Lipc.» 1891 3
Zmarły cieszył się nietylko w naszym powiecie, 

lecz także w szerokich kołach publiczności., zwłaszcza 
u Polaków, niezwykły popularnością, jako inteligent- 
ty , czynny i nader sumienny i bezstronny proboszcz- 
marszałek. Nagła śmierć jego wywołała bardzo przy­
gnębiające wrażenie, czemu się zresztą dziwić nie 
można, bo wielu straciło w nim przyjaciela i opie­
kuna, który jako czynny obywatel mnóstwem dodat­
nich czynów głęboko w pamięci wszystkich dobrze się 
zapisał.

Nad grobem w Olszy przemówił w krótkich ale 
nader szczerych słowach ks. Sawa, marszałek powiam, 
długoletni życzliwy druh zmarłego. —  Z księży gr. 
katolickich przemawiał pięknie w cerkwi ks, Kotlar- 
czuk, proboszcz z Kutysk.

Cześć pamięci księdza obyw atela!
Wycieczka do Podhorzec przez Złoczów i Sa­

sów, k turą urządza lwowskie stowarzyszenie Gwiazda, 
zapowiada się świetnie. —  Odjazd w niedzielę (dnia 
2 sierpnia) o godzinie szóstej rano według zegaru 
lwowskiego, osobnym pociągiem z dworcu kolejowego 
na Podzamczu.

Wydział Towarzystwa uczestników powstania z 
roku 1803 zaprasza członków Towarzystwa do wzię­
cia udziału w pogrzebie śp. Eligji z Siemianowskich 
Grossowej, patrjotki w roku 1803 dobrze zasłużonej 
wobec Ojczyzny, który się odbędzie ju tro  (1 sierpnia)
0 godzinie 4 po południu z domu żałoby pod liczbą 3 
przy ulicy Kleinowskiej na cmentarz Łyczakowski.

Wyższy wychowawczo-naukowy żeński za­
kład pani Marji Zagórskie] we Lwowie (przy ul. 
Czarnieckiego i. 12). Artykulik mniejszy otrzymali­
śmy zc wsi, od znanej uam osoby. Najchętuiej dru­
kujemy ten list, bo z treścią jego godzimy się zu­
pełnie. A jeśli przez to damy jeszcze większy roz­
głos zakładowi pani Marji Zagórskiej, to  będziemy 
bardzo radzi.

„W e Lwowie istnieje kilka prywatnych żeń­
skich zakładów wychowawczo-naukowych, czyli tak
zwanych pensjonatów. O wielu z nich dosyć napisano 
z końcem czerwca, kiedy to się odbywały egza- 
mina za drugie półrocze. Czytaliśmy w różnych dzien­
nikach lwowskich dłuższe lub krótsze, gorętsze lub 
chłodniejsze sprawozdania z tych egzaminów, po­
chwały wystawy robót ręcznych uczennic, uznania 
dla przełożonych i gron nauczycielskich, i t. d. Z te­
go wszystkiego można wnosić, że Lwów nie może 
się dzięki Bogu użalać na brak dobrych zakładów 
wychowawczych żeńskich, że mieszkańcy Lv owa, k tó ­
rych stać na to, a którzy dla rozmaitych względów 
nie tak  chvtnie posyłają swe dziewczątka do szkół 
publicznych, mogą i  mają gdzie uczciwie wychowy­
wać i kształcić swe córy. NBjwiękbzą jednak nsługę 
oddają te zakłady mieszkańcom prowincji, którzy nie 
raz i słusznie kłopocą się z wychowaniem i należy- 
tem wykształceniem swych dziewcząt. Otóż zdaniem 
naszem, komu Bóg jakiej takiej zamożności nie od­
mówił, ten nie powinien się wcale kłopotać i wahać, 
ten niech w imię Boże wiezie córeczkę do Lw owa, tan. 
znajdzie dla niej pomieszczenie i to  wszystko, czego 
jej dom częstokroć mimo najszczerszych chęci dać 
nie może.

Ponieważ czas wakacyjny je st właśnie dobą 
tych trosk i kłopotów rodzicielskich, ponieważ i pi­
szący był przed laty w tern samem położeniu, dla 
tego uważa za swój obowiązek ninieścić tycb słów 
parę w łamach dziennika, którego sam je st stałym 
czytelnikiem, a powoduje go do umieszczenia tego 
artyknlika, co prawda szczera, wdzięczność dla jedne­
go takiego zakładu lwowskiego, którego właścicielką
1 przełożoną je st pani M a r j a  Z a g ó r s k a ,  w któ­
rej pensjonacie córka piszącego z jak  największą ko­
rzyścią przez la t pięć wychowywała się i kształciła.

Rzecz dziwna, że właśnie o tym zakładzie nie 
znalazłam w tym roku w ‘Przeglądzie  ani wzmnnCi 
Wiem to dobrze, że czcigodua tegoż przełożona nie 
lubi bombastyczuycb reklam, unika ich i wyprasza 
się od nich, rzadko kiedy zezwala na umieszczanie 
li krótkich wzmianek o jej pensjonacie, twierdząc, 
że ona sama pochwał nie potrzebuje, a przesadne po­
chwały pilności i pracy uczenie mogą tymże więcej 
szkody przynieść, niż korzyści. Rzecz słuszna i p ra­
wdziwa, ale wybaczy piszącemu tym razem czcigodna 
przełożona; pisze bowiem te słowa wdzięczny ojciec 
nie reklamę, dla właścicielki pensjonatu, lecz dzieli 
się szczerą praw dą i swymi spostrzeżeniami z kłopo­
cącymi się może właśnie w obecnej porze rodzicami.

Przet budząc do rzeczy, nasuwa się niezbyt w 
pisaniu wprawnemu hreczkosiejowi zuaua łacińska 
sentencja (a jakże się nią nie popisać?): noilo esse 
laudator , ne uidear adulaior. Ale szc/erze mówię, 
że ani mi Bię nie śni pochlebiać, nie mam do tego 
am ochoty, ani potrzeby, lecz uważam za mój obo­
wiązek bezstronnie podnieść i pochwalić to , co na 
pochwałę słusznie zasłngnje; laus, cui laus debet.

Otóż przedewszystkiem nie tylko poebwałę, ale 
publiczną wdzięczność wypowiadam na tem miejscu 
czcigodnej przełożonej zakładu, pani M arji Zagórskiej 
za jej trudy i staraniu, za jej iście nieznużoną pracę 
około kształcenia serc i umysłów młodych dziewczą- 
tek. Szczęśliwe zaiste panienki, które się w tym za­
kładzie pod kierownictwem tak energicznej i rozu­
mnej przełożonej wychowują i kształcą. Dzieci wy­
noszą z zakładu tego prawdziwą bogobojność i re li­
gijność, szczeropolski patrjotyzm (nb. bez huku i 
krzyku!), karność i skromność, a przytem wszystkiem 
niezbędną a nieprzesadną wiedzę. Nie masz tu prze­
wagi wiedzy, zwraca się owszem wielce uwagę na 
kształcenie iharak teru  i pielęgnowauie cnót domo­
wych i obywatelskich. W zakładzie panuje wielki 
Co prawda rygor, ale też na każdym kroku czuwa 
macierzyńskie oko i serce przełożonej. Dokładna zna­
jomość zasad św. naszej wiary, biegłość w mówieniń 
i pisanin językami: polskim, francuskim i niemieckim, 
niezbędna znajomość literatury tak ojczystej jak  i 
obcej, historji polskiej i powszechnej, geografji i 
nauk przyrodniczych, — przytem wielkie zamiłowanie 
i wprawność w wszelakiego rodzaju t. z. robót rę- 
czDycb, rysunków i malowideł to wszystko wynosi 
panienka z tego zakładu. Dodajmy do tego piękne 
ułożenie, czyli ową dziś tak konieczną dystynkcję, 
smak estetyczny, muzykę i tańce, których się panien­
ki w pensjonacie uczą, a zdaje mi się, że rozumni 
rodzice nie mogą więcej wymagać ani od pensjonatu 
ani od dziecka

Jeszcze jedna rzecz, której mi pominąć nie 
woloo, oto, że zacna przełożona umie wszczepiać, w 
młode serca zasady świętych cnót naszych t j  miło­
ści bliźniego i cichej dobroczynności. Dzieje się to 
cichutko i bez rozgłosu, o  domowych koncercikach 
i obchodach narodowych uroczystości na rzecz bie­
dnych dziatek lub instytucyj, 0 centowych składkach 
na nie, o częstych ofiarach w niepotrzebnych już 
książkach i sukniach, nie wolno mówić ani p isać ; a 
takie właśnie wpajanie cnoty miłosierdzia uważam za 
najodpowiedniejsze i najgodniejsze.

O doborze Bił nauczycielskich w tym pensjona­
cie nie śmiem i pisać, skmki udzielanych nank, naj­
wymowniej świadczą na rzecz i na pochwałę całego 
grona- Zasługują jezcze na wzmiankę bardzo korzy­
stne pomieszczenie zakładu w najzdrowszej części 
nuasta, wzorowa czystość i porządek w domu, obszer­
ne pokoje wykładowe, których okna wychodzą na 
t. z. gubernatorskie wały, obszerność pomieszkania, 
w którym wygodne pomieszczenie znajduje kilkana- 
ś*ie stałych porsjonarek, a nad 80 dochodzących, —

a tak macie państwo krótki, ale wierny obraz wyż­
szego wychowawczo-naukowego zakładu pani Marji 
Zagórskiej, dla którego piszący na zaw'sze serdeczną 
wdzięczność i głęboki szacunek zachowa, i który 
wszystkim rodzicom najsumienniej poleca

Slub. W czoraj w archikatedrze św. Ju ra  odbył 
ślub panny Romanowskiej, córki wiceprezydenta ma­
gistratu, z panem Janem Baczyńskim, ukończonym 
teologiem, synem rektora gr. katol. semiDarjum du­
chownego.

Artysta rzeźbiarz p. R. Lewandowski, prze­
niósł swą pracownię do domu przy ulicy Trzeciego 
Maja 1. 10

Prośba do Cesarza o udzielenie subwencji na 
budowę niemieckiego teairu w Peszcie wywołała wiel­
ką burzę w sejmie wigierskim. Posłowie Kaas i 
Ugron wnieśli interpelacje, w których domagają się 
aby rząd nie pozwolił na budowę tego teatru, po­
mimo, że rada miejska dała już na nią koncesję. 
Dyrektorowi tego teatru Lesserowi zarzucają, że po­
bierał subwencje od Bismarka, —  a za największą 
zbrodnię poczytują mu, że prośbę swą o materjalne 
wsparcie zaadresował do Cesarza jako do Cesarza 
austrjackiego a nie do króla węgierskiego i że na 
pisał ją  po niemiecku. Prośbę tę podpisało także

W T łum ackiem  nie pozwalają deszcze zebrać 
rzepaku i żyta, którego  żniwo rozpoczęto. Na 
pszenicach i jęczmiODach pojawiła się rdza. Owsy 
i strączkowe trzym ają  się dobrze, kukurudza ,  ja k ­
kolwiek w wielu miejscowościach nie obrobiom , 
jest, dotąd bardzo dobra. Z okopowych najgorzej 
wyglądają ziemniaki, bo nać żółknieje. Chmiel 
trzym a się średnio. Zbiór siana w porównianiu do 
zeszłego roku, wypadł znacznie gorzpj, drugie ko 
niezyny bardzo pięknie się zebrały. Robotnik bar­
dzo trudny do dostania, d la tego i cena je s t  
znacznie od zeszłorocznej wyższą, którą koniecznie 
trzeba płacić, bo z powodu deszczów, podgarty- 
wanie nie j e s t  dotąd ukończone.

W  okolicach Halicza oziminy w wielu miej­
scach deszczami przybite  do ziemi. Żyta są 
wprawdzie rzadkie, ale kłos silny i ziarno bardzo 
dorodne. Zboża jare i strączkowe dotąd  dobrze 
wyglądają, w yjątek  stanowi groch, k tóry  je s t  za- 
ledwip średni K ukurudza  trzym a się dobrze, 
mniej okopowe, zwłaszcza kartofle, k tóre  się już  
miejscami psuć zaczynają i przy ciągłych deszczach 
za ras ta ją  Koniczyny mało gdzie zebrane, bo 
doszcze ciągle przeszkadzały. Żniwa obiecywano 
sobie rozpocząć w połowie tego mieniąca.

Z nad górnego Dniestru donoszą, że w bar-pięciu wybitnych obywateli węgierskich, między nimi _ . . .
prezydent budapeszteńskiej izby handlowej —  prze- dzo wielu miejscowościach pszenica i ż j to  w yległy, 
ciw nim zatem zwróciło się także oburzenie po- na tom iast jęczm iona i owsy są bardzo piękne.
wszechne —  co prawda słusznie, gdyż prośba, którą 
podpisali zawiera ustępy, obrażająco Węgrów. Oby­
watele ci tłumaczą się teraz tem, że podpisali 0'' ą 
prośbę nie czytając jej. W prośbie tej powiedziano, 
że niemiecki te a tr  w Peszcie jest ze względów poli­
tycznych koniecznie potrzebny, owoż w tem widzą 
W ęgrzy zamach na swą narodowość. Cesarz otrzy­
mawszy tę  prośbę odesłał ją  bez żadnej uwagi wę­
gierskiemu ministrowi spraw wewnętrznych. Sprawiło 
to jak  najlepsze wrażenie na węgierskich postów, i 
dla tego br. Kaas wzniósł w sejmie okrzyk na cześć 
Najj. Pana, mówiąc „Niech żyje nasz król, pierwszy 
Węgier, który prośbę skierowuną przeciwko konsty­
tucyjni m prawom korony węgierskiej odrzucił nie 
zasięgając nawet zdania ministrów". W Peszcie utwo­
rzył się osobny komitet, który wziął sobie zA zada­
nie nie dopus’cić do wybudowanią niemieckiegojteatru 
a natomiast zająć się wybudowaniem czwartego teatru 
węgierskiego.

Dobra polszczyzna. Jeden z czytelników na­
szych na dowód, jak  się żydzi, którzy na naszej zie­
mi wychowali i z niej ckleb jedzą, nauczyli języka 
i otografji polskiej, przysyła nam list pi auy przez 
jednego z kupców lwowskich. List ten brzmi:

Jaszny Wielmożny Pau D obrudży! Wiadamuje 
Panem Dobrodrzeja ze ja  sie otworzył Handel Win 
przy Lwowie za Gródecką rogatki że dawny Pan 
W einer swój Interesmfal i proszę ja  Wielmo niego 
Pana odemnie Obstalunek zrobicz na Próby i Otjaruje 
Pana Dobrdzeja od 4 L itry  od wizy miar i jestem 
pewne ze Pan Dobrodzy konwent nędze ze Pan Do- 
brodzy odemnie zawszy Wino prowadzić będze. Ze 
Szacunkiem Ekiwe Zitronenblat Handel Win za 
Gródecki Rogatką.

Odpowiednim do ortografji listu je s t także a- 
d re s : Wielmożny krząze Pau Dobrodzy ‘N. N. (nazwisko 
opuszczamy) u X.

Temperatura. Barom etr 761°. Podnosi się. 
Termometr -+- 13° R. Pochmurno.

Zmarli. Zofja Śniadowska, zmarła we Lwowie 
w 17 r. życia.—  Ks. Stanisław Tomaszewski, b. p ro ­
boszcz Mohyleaski, zmarł we Lwowie w 77 r. życia.

Korespondencja Redakcji. Wp. Gundermam 
w Samborze. Prosimy.

Teatr. Dziś w piątek w teatrze letnim  wzno­
wienie komedji w 4 aktach Sardou p. t. „Nerwowi". 
Ju tro  w sobotę po sąz dziesiąty „W ielki M ogoł”, 
operetka w 3 aktach a M  odsłonach Ed. Audrama 
W ystęp ensemblu baletowego iopery della Scala w 
Medjolanie.

Część ekonomiczna.
§ Objęcie telefonów w  zarząd państwa. Po­

między rządem a angielskiem towarzystwem „The 
lepbone Company of Anstria" toczą Się właśnie ukła­
dy, mające na celu objęcie w zarząd państwa tych 
telefonów austrjackich, k tóre należą do rowarzystwa 
angielskiego. Układy toczą się mianowicie między 
radzcą sekcyjnym ministerstwa handlu dr. Rudolfem 
Neubaueiem, a dyrektorem i reprezentantem  general­
nym towarzystwa p. Rudolfem Howard Krause’m i 
rzecznikiem towarzystwa dr. Eugeuiuszem Weisslem. 
Dr. Neubouer oświadczył, że rząd nie przedłuży kon­
cesji towarzystwa i że zamierza odłączyć i.deu wszyst­
kie siecie telefoniczne austrjackie, które wchodzą w 
zarząd towarzystwa. Przytem objaśnił dr. Neubauer, 
w jak i sposób rząd zamierza myśl tę przeprowadzić. 
Zastępcy towarzystwa odpowiedzieli, że zanim przy­
stąpią do stanowczych układów, muszą zasięgnąć 
wprzód zdania rady zawiadowczej i postarać się o 
stosowne pełnomocnictwo. Sprawę tę poruszyli zresztą 
na ostatniem waluem zgromadzeniu towarzystwa, 
które odbyło się w Londynie 30 In m. Koncesja 
tow. angielskiego rozciąga się na miasta Grac, P ra ­
gę, Tryest, Bielsko-Biała, Czerniowce, Pilzno, Rei- 
chenberg i L»ów. Koncesja na telefouy w trzech 
pierwszych miastach liczących 510, 874 i 594 abo­
nentów, kończy się 14 października 1891 r  Jeżeli 
do tego czasu nie nastąpi jakieś stauowcze porozu­
mienie się, to  rząd zamyśla ruch wstrzymać. W  obec 
tego należy się spodziewać, że tow. angielskie przy­
stanie na dość korzystne zresztą propozycje rządu, 
w przeciwnym razie narazi się na Dieobliczone straty 
wskutek zastanowienia ruchu w tych trzech miastach. 
W  innych miejscowościach trw a koncesja nieco dłu­
żej, wszystkie jednak kończą się z początkiem r. 
1893 i prawdopodobnie towarzystwo nie czekając 
skończenia się terminów dla reszty miast, załatwi 
sprawę ich razem z trzema pierwszemi. Po ukończe­
niu układów z „Telephone Company of Anstria" 
które nastąpi najdalej we wrzeŚDiu b r ,  przystąpi 
rząd prawdopodobnie do objęcia w swój zarząd sieci 
telefonicznej wiedeńskiej. Koncesja jej opiewa wpra­
wdzie aż do 1 kwietnia 1899, rząd jednak ma p ra ­
wo i wcześniej sprawę tę po swej myśli przepro­
wadzić.

§ Urodzaje we wschodnie] Galicji (Dokończenie). 
W Borszczowskiem poczynił grad w ośmiu gmi­
nach ogromne spustoszenia. Stan wszelakiego ro­
dzaju ziemiopłodów kwalifikują zresz tą  jako  dobry, 
z wyjątkiem ziemniaków, u których nać poczyna 
się psuć, co zdaje się wskazywać na to, iż będą 
gniły. Grad, o którym wyżej wspomniano, pada ł
d. 11 b. ni., a  dochodził wielkością kurzych jaj
i w 8 gminach tego powiatu, wybił prawie do­
szczętnie zboże, ciągnąc dalej w powiat czort-  
kowski.

Z Kołomyjskiego chwalą jedynie kukurudzę,  
resz ta  ziemiopłodów w sku tek  ciągłych deszczów 
bardzo  ucierpiała.  R zepak  i żyto są w prost złe, 
pszenica zaledwie średnia, ty lko jęczm iona i owsy 
dobre.  S trączkow e i okopowe są  średnio dobre 
ruwnież tytoń Owoców pestkowych m e ma nic,
bo chrząszcze majowe objadły kwiat. Cena robotn i­
ka  dochodzi miejscami do 60 ct.

S trączkowe i okopowe trzym ają  się wcale dobrze, 
jedynie ziemniaki zaczynają się gdzieniegdzie 
psuć. S iana  i skoszone koniczyny poczerniały od 
deszczów i dopiero te raz  dostają się  do brogów.

N ad  górnym Sanem zebrano już  wszędzie 
rzepak przeważnie o m iernej jakości. N a  pszenicy 
wszędzie pojawiła się rdza, a obern .e  rzuca się na 
jęczmień, a naw et miejscami na owies. Żyto je s t  
wszędzie nieszczególne, zwłaczcza m a dużo szczer­
batych kłosów. S trączkowe są  zaledwie średnie 
i to  tylko miejscami, gdyż w wielu miejscowościach 
osadzanie strączków je s t  bardzo liche. Z okopo­
wych dobry plon ro k u ją  buraki i kapus ta ,  zie­
m niaki zaś w wielu mit-jscach pauć się zaczynają, 
gdzie się zaś dotąd  nie psują, gdzie nać jes t  
jeszcze zielona, tara mało owocu pod k rzakiem . 
Chmiel j e s t  tylko mierny. Siana i koniczyny 
zgniły na pokosach lub  w kopach, łąk i  w sku ­
tek  ulewy pozam ulane,  drugie koniczyny idą 
dobrze.

W Przem yskiem  rze p ak  j e s t  ju ż  w stodole, 
spodziewany rezu l ta t  nieszczególny, gdyż w wielu 
miejscach, w skutek  deszczów i upałów, wysypał 
się przed zebraniem N a  pszenicy i jęczmieniu 
pojawiła się rdza, żyta dadzą zaledwie mierny 
plon, strączkowe nie obiecują rezultatów, gdyż 
bardzo mało osadziły strączków. Okopowe bardzo 
chwastem zarasta ją ,  a  ziemniaki,  zwłaszcza wczesne 
ga tunki,  zaczynają się z nadmiernej wilgoci psuć. 
Chmiel j e s t  w ogó'e dobry. Siana i konicze 
po większej części zgniły. Robotnik pobiera  
3 5 — 40 ct.

W Mościskiem tam, gdzie grad  n ie  uszko­
dził, urodzaje są bez wyjątku bardzo piękne, 
ty lko nieste ty ,  że miejscowości g radem  nie do ­
tknię tych je s t  s tosunkowo nie wiele. Jedyn ie  zie­
m niak i wzbudzają obawę, żc się  b ędą  psuły, na  co 
zdaje się żółkuiejąca nać wskazywać.

Wiedeń 29 lipca.
(Z) Ataki kontrm iny  berlińskiej na ciężką 

próbę wystawiają naszę giełdę. Dziś znowu p ar ła  
ona w dół i udało  się jej zniżyć prawie wszyst­
k ie walory — j edne tylko lombardy u trzym ały  się 
przy wczorajszym kursie  Dewizy i waluty u s ta ­
wicznie drofeją.

O sta teczne notowania-*,*
Kredyty  ans trj  286-75, węgierskie 335*— , 

Anglobanki 154*75, U m ony 231 50, Bankvereiny 
109-— , Landerbank i 206*50, Ludwiki 210*75, 
Czerniowieckic 240*— , Renta papierowa 92 60, 
s reb rna  92*20, aus tr jacka  złota 111*50, papierowa 
102*15, węgierska złota 104 80 papierow a 2*’l  65, 
dukat 5*58— , 20-frankówka 9 3 7 ’/, marki 11*58, 
ruble 1 25 zł.

UTelegramy „Przeglądu
Wiedeń 31 lipca (pry w.) M arszałek  k ra jo ­

wy ks. Sanguszko o trzym ał godność tajnego 
radzcy.

Tuluza 31 lipca. W< zoruj w południe  p rzy­
szło do nowych rozruchów  z powodu bastówki 
tramwajowej W zburzona ludność b iła  komisarza 
centra lnego  laskam i i pięściami. Oddział d rago­
nów wystąpił celem przywrócenia porządku. P e­
wną s ta ruszkę  zraniono ciężko. Z tłumów rz u c a ­
no kam ieuiami na żołnierzy. Aby nie dopuścić 
do rozlewu krwi, kazano  wagony tramwajowe za­
wieść napowrót do remiz, a wojsku wrócić do 
koszar.

D em onstranci uzbrojeni w łopaty i dżagany, 
poczęli teraz broić, zburzyli k ilka kiosków i z a ­
palili  ich szczątki,

W obec tego powróciło wojsko i obsadziło 
wszystkie bulwary.

Berno (szwajcarskie) 31 lipca. Nadzwy­
czajna sesja zgrom adzenia związkowego została  
zam kniętą .

Konstantynopol 31 lipca. Wiadomości roz- 
Bzerzone o niebezpiecznej chorobie su ł tan a  należy 
zredukować w ten sposób, że is to tn ie  na udzie 
padyszacha powstał karbunku ł.

Londyn 31 lipca. U stęp  mowy Salisbury’ego, 
wypowiedzianej w Munsionshouse. odnoszący się 
do spraw wschodnich brzmi dosłownie ja k  n a ­
stępuje :

„Trudności kw estji w schodniej nie są j e ­
szcze usunięte, je d n a k ą  szyb k i rozw ój Egiptu  
i B ułgarji pozw ala ży w ić  nadzieję , ^e te dwa  
państw a  staną się punktem  śro d ko w ym  c y w ili­
zacji, z którego w y jd zie  w p ły w , m o g ą cy  w  je  
d yn ie  sku teczn y  i trw a ły  sposób zaćatwić kw e ­
st ję wschodnią. E g ip t i B u łg a r  ja  zrob iły  w  c y ­
w ilizacji podęiw ienia godne postępy . E g ip t ma 
to do zaw dzięc \em a  p rzedew szystk iem  osobiste­
m u charakterow i swego u ła d ę c y , w  ‘B u łg a rji 
Zaś najw ięcej podziw u  w zbud\a  zach°w an ie  się 
i charakter narodu , choeiaZ nie n a le ży  napomnieć 
ta k \e  o roli ja ką  g ra ł poprzedni i ja k ą  g ra  dzi­
s ie jszy  w ładca B u łg a rji. Im  ta k \e  m usi się od 
dać hołd nalewny w ysok im  p rzym io to m  p ra w  
d ęiw ych  m ę\6w  stanu i dzielnem u spełnianiu  
obowiązków. W  B ułgarji więc i w e wład{cach, 
których  ona w yb iera  upa tryw a ć  na leży  naJ' 
w iększą  rękojm ię, kw estja wschodnia w  ko ń ­
cu przecież zadatwioną zostanie w  sposób, odpo­
wiadający- najbardziej nadziejom w szystk ich  tych, 
k tó r zy  szukają dla ludzkości szczęścia, c yw iliza ­
cji i postęp u 11.

Dalej nawiązując swą mowę do bliskich 
odwiedzin floty francuskiej w P o rtsm ou th  rzek ł  
Salisbury, iż Anglia me wie nic o t ra k ta ta c h ,  za ­
grażających pokojowi św ia ta  i p rzekonana  jest, 
że naz b y t  p rzesadnie ocenianą bywa doniosłość 
istniejących trak ta tów  spisanych, k tórych  treść  
je s t  ta k  prostą.

Berlin 31 lipca. W banku niemieckim wy­
kryto mslwers: cje jednego  z urzędników, któr- mu 
powierzone było rstomplomywanie cedułek g ie łdo­
wych (Schlussscheine). Spekulował on w scó łce  z 
meklerami giełdowymi na rub le ,s tem p low ał  ceduł- 
ki kursowe jako zobowiązania banku , fałszował 
książki banku i wydawał d o k u m e n t!  fa łsz 'w e  nu. 
zobowiązania giełdowe h an su  O gó łem  wydał on 
takich fałszywych cedułek na zobow iązania  w s u ­
mie 5,270.000 rubli. B ank  niemiecki ponosi szko­
dę 1,100 000 marek.

Budapeszt 31 lipca. W czoraj omawiał p r e ­
zes m :nistrów sprawę reformy adm inistracyjnej z 
przywódzrami opozycji: Apponyim, Iranyim i Ugro 
nem, w obecności przywódzcy s tronnic twa liberał 
nego. P rezes ministrów przedstawiał,  jak ie  szko­
dy przynieść może obstrukcja opozycji w tej sp ra ­
wie i wykazywał, że w in te res ie  pa r lam en t-ryzm u 
leży, aby wszystkie s tronnictwa sejmu węgieiskie 
go zgodziły s ię  na prawidłowy | rzebieg obrad nad 
reform ą adm inistracyjną W reszcie  rzek ł  prezes 
miuistrów, że jeżeli pierwsza część przedłożenia 
rządowego będzie załatwioną, wówczas obrady nad 
resz tą  przedłożenia będzie można odroczyć do je ­
sieni.  Konferencja ta  przywódzców stronnictw bę­
dzie prawdopodobnie przedm iotem  obrad odnośnvch 
klubów.

Paryż 31 lipca. Przy rozdawaniu  nagród 
uczniom paryzkirh  lyceów miał m in is te r  oświaty 
przemowę do młodzieży, w której r z e k i : „Tym,
którzy oskarżają  oas że zagrażam y pokojowi 
świata, odpowiedzcie: F rancja  nie chce nic więcej, 
j a k  tylko żyć w pokoju z wszystkiemi narodami, 
a dzisiejszy s tan  m ilita rny  sprzeciwia się wszyst­
kim jej ideom i pragnieniom. Zam iarem Fiancji  
j e s t  ca łą  swą siłę oddać tylko na u>ługę p iaw a  .

Przem iwę ię  m in is tra  przyjęto żywemi okla­
skami.

Petersburg 31 lip a. W  wielkiej sali r a tu ­
sza podczas uczty na iześć e.-.kadry f iancuskiej 
ustawiony był biu t  Carnota. Podczas toastów na 
cześć cara i Carnota  g ra ła  m uzyka hymn rosyjski 
i marsyljanlię. Z wielkiego puharu  srebrnego, ofia­
rowanego przez radę miejską oficerom francuskim, 
p i l i :  am basador  francuski Laboulaye, adm ira ł  Ger- 
vais, bu rm istrz  Lichaczew, minister spraw wewnę­
trznych i m in is te r  komunikacji.

Praga 31 lipca. Przybyli tu  bułgarscy go ­
ście. Powitano ich bardzo serdecznie. Mówcy z obu 
s tron  mówili tylko o znaczeniu wystawy dla roz­
woju kraju  i o przyjaźoych uczuciach. W dziedzi­
nę polityki nie zapuszczano się wcale.

Berlin 31 lipca. O sta teczne zam knięcie b u ­
dże tu  państwowego za rok 1890/91 wykazuje, że 
pobrane  dochody były większe od preliminowa­
nych o 22,727.157 m arek, wydatki zaś były więk­
sze od prelim inarza  o 7,578 956 m arek, nadwyż 
k a  zatem wynosi 15 148.201 marek.

Reichsanęeiger ogłasza nominację Gosslera 
naczelnym prezesem P ru s  zachodnich.

San Francisco 31 lipca. W ed ług  doniesienia 
z Jokoham y dnia 12 lipca, ze tkną ł  się parowiec 
Tam aem azu dążący z Suto do H a k c d a te  z parow­
cem Migoszimaku i zatonął.  Na pokładzie T am ae­
mazu znajdowało się 320  podróżnych. Dotychczas 
b raku je  260 pod. óżnych, którzy zapewne znaleźli 
śmieić w toniach morskich.

Moskwa 31 lipca. Król serbski przybył tu ­
taj. Na dwoicu pow.tauo go uroczyście z hono­
rami wojskowemi Król zam ipszkał w Kremlu.

Waszyngton 31 lipca. Nieprawdziwem uka­
zało się doniesienie, że Rosja na przedstaw ienie 
Stanów Zjednoczonych złagodziła  swe rozporzą 
dzenia względem żydów, a do ta te jszego  urzędu 
spraw zagranicznych nie nadeszło żadne donie­
sienie tego rodzaju.

Paryż 31 Dpi a Sąd postanowił zawiesić 
śledztwo przeciw Triponnetowi i Canetowi w sp ra ­
wie zdradzenia tajemnicy wyrobu prochu  bez­
dymnego.

U m arł tu  je n e ra ł  O udinot de Reggio.
Londyn 31 l ipni.  Dilloua i 0 ’Briena wy­

puszczono na wolność. Osobna depu tac ja  wrę­
czyła im z tego powodu adresy gratulacyjne. Obaj 
przyjmując te adresy  mieli przemowę, w której 
oświadczyli się przeciw Parnellowi jego polityce

Praga 31 lipca. Sąd wyższy rozpatryw ał 
sprawę berlińską M ullera przeciwko Czechow' 
Cziżekowi o p o b in e  na  p la m  wystawy, odrzucił 
zażalenie zarówno Ciż< k.» ja k  i Mullera i potwier­
dził wyrok I  instancji, zasądzający Ciżeka na 10 
dni aresz tu ,  zmienił je d n ak  oizeczenie pierwszego 
sędziego, zam ieniające a resz t  na grzywnę 150 zł., 
i zuiżył tę  grzywnę ua 5'* zl. Mullerowi przy­
znano 10 zł. za  wycierpiany ból.

Rzym 31 lipca. Uwięziony w sprawie k ra  
dzieży planów fortyfikacji Genui razem  z N iem ­
cem Kopkę właściciel litografii w Como Fustiuoni,  
wypuszczony zos ta ł  na wolność.

Londyn 31 lipca. P ose ł  angielski w Tehe­
ran ie  D rum m ond-W olf  mianowany został posłem  
w Bukareszcie , a dotychczasowy poseł w Buka 
reszcie La^ealles posłem w Teheranie.

Paryż 31 lip c i. B astów ka służby  tram w ajo­
wej w Tuluzie p rzyb iera  groźny ch a rak te r. L u ­
dność s ta je  po s tro n ie  bastujących.

W ezoraj rano wyprzęgli bastu jący przy p o ­
mocy ludności konie z wozów, k tóre  wyjechały, a 
wozy przewrócili.

W  kilku miejscach przyszło do bójek mię­
dzy ż a u d a m ie r ją  a t łum am i.  Ż andarm i zr. bili 
użytek z broni,  uwięzili wielu exeedentów, a ki lku 
lekko ranili.

Kronstadt 31 lipca Księstwo Alexandrowie 
O ldenburscy i ks ęstwa Jerzowie Leuchtenberscy 
odwiedzili eskadrę  f rancuską Ks ężuom wręczono 
wstęgi o barwach narodowych. Admirał Gervais 
i wielu oficerów francuskich zwiedziło wczoraj 
fortyfikacje kronstadzkie i przypatrywali się popi­
sowi ar ty ler j i  w s tizelaniu. Po objedzie odwie­
dzili oficerowie rosyjskiego sz tabu generalnego 
eskadrę francuską.

Tuluza 31 lipca W skntek obustronnego 
porozumienia się, zmowa służby tramwajowej u- 
s tała . Dziś b as .u ją iy  powrócili do pracy.

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany 

wre L w o w ie , u lica  Ja g ie llo ń s k a  I. 3.
kupuje i sprzedąje wszystkie efekts i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym. Zlecenia z pro­
wincji wykonuje niezwłocznie l>ez doliczenia prowizji,

P ro m e sy do w s z y s tk ic h  cią gnie ń .
Na los zaknpiony w tym kantorze pedla główne 

wygrana w kwońe 50.000  zlr.

1640
G ł ó w n a  w y g r a n a  z lr . 4 5 . 0 0 0 .

Najbliższe ciągnienie 15 sierpnie 1891.
3° o losy Zakładu kredyt, ziemsk austr

sprzedaje po kursie dziennym, także na spłaty 
miesięczne.

P r o m e s y  na te losy po zlr. 1 50.

A.ngU'*!; S c h e lle n b e r g ;
dom bankowy i kantor wymiany ww Lwowie
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pra­

li urn ara ta roczna d r .  1*70 Na prow ingl dr. 1*80.

Telegram  giełdowy.
W iedeń  dnia 31 lipca godz. 1 min 4 3.

Akcje kicd 286 —
Alpioy 87 30
Kredyty węg. 336*75
Anglobanki 156 25
Umony 232*50
Ludwiki 210 75
Nordbany 272*50
Lombardy 97*—
Losy tureckie 32 70
Staatsbahny 284 75
Czerniowieckie 240*50

W ęg. kolej półn  
wschodu. 197*—

W iedeńsk ie losy 
kom 152 —

Akcje tytoń. 161*50
Gal. obi. indem  104 -  V' t n
E lbe thale  209 51)
Liinderbanki 206-—
Renta zł. węg. 104 75
Bankvereiny 109*50
R en ta  węg. p. 101*75
Ruble 1 -25*—

Usposobienie słabe.

Lw ńw , Z Izby handlowej 31 lipca 189’

Ascje za aztuKę.
baa kuponu bUłącwgu płacą żądają 

bez dywidendy.

Kolej gaiic. K a i . Lud, 200 zł, w. a. 209 —  212 —
„ lwów czer jass .200  zł. w. a. 239 —  242 —

B anku łup. galic. 200 zł. w. a 3o2 —  305 —
„ kredyi.  galic. '00 zł. w a .  216 -

L is ty  w staw ne oa 100 oł 
B anku  bip. galic. 5 %  40  „ 10<) 60  L01 30
B anku hłp .  galic. 5 %  z i  o 3/,, pr. 108 90 V>9 60
B anku  hipot.  4 ’/*%  wn los. w 50 lat. 9f:*5i; J9 20
B enku krajowego 4 J/*%  ^ a .  90 99 60
Tow. k r e i  galic. 4 °/0 „ nieokr. 97 4 *8 10

,  ,  ,  i  „ ,  ,  41 */, 80 96 50
.  .  > * ’/» .  » • 52 l* *9 100 30

4 .  „ 56 „ v5 50 96 20

3. L is ty  dłużne ea 100 cl 
G. Z . k r  w ł.(daw. 6 % )  3 %  w iikw. 60 — 62 —
.  .  .  .  (daw. r-°/0) 2 V / 0 .  *2 -  64

4 Oblhfl ta  100 el.
Indcm nizacy jn t  galic. 5 prc. m. k. 104 40  l f  4 80
Galic. fund. propiuacyjnego 4 °/0 „ 93 —  83 70
Buków, fund  propin. 5°/„ w a. HOi 50 102 20
Koia. banku  kraj. 5 prc. wa, I. cm. 101 — ' 01 7 >
P o i , c z k a  kra j .  z r. 1873 Gpr. w. a. 104 50 — -

98 50 99 201883 4 V / o

5. L  o a y.
Losy miasta  Krakowa 

,  t Stanisławowe .
6 rdołt/ity.

D u k a t  holenderski ..............................5.55
N a ) o l e o n d o r ............................... 9.33
P ófim peria ł  rosyjski . . .  9 50
R ube l rosyjski srebrny  . . . . 1 2 7

.  papierowy 
i0  ■ m arek  ruemieckich

•2> 7 S 23 75 
27 — 29 —

6.65 
9 45

1 .3 7 |
1 24 — 1*26 — 
57.70 f  S 20

Pociągi koie]owe
Podług zegzru lwowskiego (Od 1 czerwca 1891. 

 i------------------
Sf,£ i

ć, i;c « 3e- £ M

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 31 lipca 1891-

HOTEL CENTRALNY. Jauiera z Szufraganki. 
Michnacki z Rawy Ruskiej. A. Dogilewski z Demia- 
nowa. L. Kurkiewicz z Krakowa. II. Dec z Chorze- 
lówki. L . Wiatrowski z Podola.______________

N a d e s ł a n e

i a . u a  p o m i e s z k a n i e .
Wszech* r .euk  le k a r sk ic h  ' *2107

Dr. D. F.hrlich
m ie sz k a  obecnie p r z y  ul Gródeckiej i. 54 i o r d y ­

n u je  od  3— 5 p o p o łu d n iu .  Nr.  T e le fo n u  231.

Do Lwowa przychodzą: . . .  £

Z K ra k o w a ................................ I 4 03 8 50;
Z P odw o ło czy sk .......................; 2 20 7 30
Z Podwołoczysk na Podzamcze 2 08 7:01 
Z Orłowa na Jasło Rzeszów od

1 lipca do 81 sierpnia) . . | 8’12
Z Buk-iresztn, Jass, Suczawy,

Czemiowiec, HusLtynai Sta-

td> ̂  I.5*0 Pocing
osobowy

9-2/r

Łc a
■ss% **

7 15

zusłuwowa 
Z Suc*awy Czerniowiec i Sta­

nisławowa 
Z lachęj, Chyr^wa, Hnsiatyna 

tst misławowa i Stryja . . 
Z Kołomyi Stanisławowa i Hn­

siatyna - - - 
Z Suchej, Chyrowa i Stryja . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 

Munkacza, Ławocznego i Stryja 
Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 

Sącza, Chyrowa, Hnsiatyna. 
Stanisławowa i Munkazaa .

Z Sokala i B e łżca .....................
Z Ż ó łk w i.....................................

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a................................
Do P odw ołoczysk .....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza
Do Zimnej wody-Rodm
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło 

od 1 lipca do 81 sierpniaj • 
Do Suczawy Czerniowiec, S ta­

nisławowa, Ilusiatyna, Jass i 
Bukaresztu

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas  i Bukaresztu 

Do Stanisławowa i Kołomyi • 
Do ?Stryja, Ławocznego,, Munka- 

cza, Budapesztu, rtaniała - 
wowa i  Husiatyna 

Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i 

Stanisławowa . ■ . . *
Do Stryja, Stanisławowa. Husia­

tyna, Ławocznego, Pesztu, 
Chyrowa, Nowego s Sącza i
Munkacca ...........................

Do Bełżca i Sokala , . , . 
Do Ż ó ł k w i ................................

8-

6 68 

842

11-62
7 64 

902

1219

2*28 
411' 
422

420

616

9*16 10*24

4-30
5.24

806
8-53

10*50

6*20

3*16
238

7*20 
9 JO 

1016 
4*20

4*22
6*45

8*30 
1035 
11 05

9*25
7*40

Uwaga Godziny podkreślone linijka, oznaczają poi 
nocną od godziny 6 wieczór do 6 min. 69 rano.
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PUYJOLI .
PRZEZ

JUSZJKURETIŁ
(Ciąg dalszy.)

—  Ale te raz ,  —  odezwa) s ię  Yerdier,  w s trzą ­
sając d łu g ą  swoją, chudą  postacią  n iby  topola 
w iatrem  sm agana, —  te n  paszport  ma już tylko 
połowiczną wartość. Co tu zrobić ? T a  k a r tk a  
s łuży tylko dla mnie i dla Kornelji!

—  Więc uciekaj z ni ą !  —  rzek ł  Th  rei.
—  A ty ? —  zawołała  Klot)  Ida.
— J a ?  —  odrzekł Andrzej, —  O! ja  będę żył, 

p rzy s ię g im  ci, teraz kiedy ciebie odzyskałem!
Kolby za drzwiami s tuknęły  głośniej.

—  Żyć! żyć —  m rucza ł  Yerdier.  —  Łatw o  to 
pow iedz ieć . .  Twoi przyjaciele ładn ie  się popi­
su ją  w N o rm a n d j i !

—  Moi koledzy są tylko dla tego mymi p rzy­
jac ió łm i,  że dzielą  ze m ną niebezpieczeństwo. Do 
tych, co um iera ją ,  przyznaję się i gotów jestem  
pójść w ich ś l a d y ; wypieram się tych, którzy  po­
pychają  do bun tu  przeciw ojczyźnie.

Publikola  u tkw ił wzrok swój zimny, w b ły ­
szczących zapałem  oczach r e p rez en ta n ta  ludu.

T rzym ał on w swoich kościstych rękach ży­
cie tego człowieka młodego, kwitnącego, dzielne­
go, wierzącego, kochającego, kochanego...

— Słuchaj —  rzek ł zimno, —  znam cię z two­
ich mów, które świadczą, że je s teś  patrjo tą  i do ­
brym obywatelem... Rzuciłeś się w fakcję brisso- 
tyńską,  k tó ra  byłaby zgubiła  Rzeczpospolitę, g d y ­
by silniejsi nie byli je j  ocalili 1 Ale ostatecznie, 
ty  j ą  kochałeś, tę  Rzeczpospolitą ,  ktfcrrj my b ro ­
nimy. .

—  J a  j ą  ogłosiłem ; są d z i łem ,  żem ją  u g ru n to ­
wał na z a w s z e !

—  Nosisz to samo nazwisko co ona, —  dodał 
Yerdier,  wskazując na Klotyldę. —  Jedź za tym

paszportem... A podczas gdy obywatel Publikola 
Yerd ier  będzie tu ta j  naraża ł  życie, aby dokonać 
dzieła, zaczętego przez ciebie, ty opuść Paryż pod 
jego nazwiskiem, z żoną swoją, i zniknij. J a  za­
pomnę, żeś ty is tn ia ł  na  świecie. Nie żądam  n a ­
wet od ciebie, żebyś pam iętał,  iż cię ocaliłem.

Thorel,  skam ieniały , p a t rz a ł  na  tego czło­
wieka groźnego, podobnego do wykonawcy sp ra ­
wiedliwości, k tó ry  zmienił się w zbawcę, do k a ta  
k tóry  porzucił  topór, żeby rozwinąć dek re t  u ła ­
skawienia.

Łzy  cisnęły się do oczu Klotyldy, a  Bafceta 
s k ła d a ła  ręce niby w pobożnej eks tazie,  podczas 
gdy Puyjoli, roztargniony na chwilę myślą o p a n ­
nie de Louverchal i o Gerardzie , upa tryw ał n ie­
mal „ ,-nK§“ w postępku jakobina.

—  No, —  rzek ł nagle  Y erd ier  do Thorcia, któ 
ry się wahał, — zabierz  sobie to!

Andrzej wziął paszpo rt  i rzek ł :
—  Ale jeżeli ty obywatelu potrzebujesz tego 

paszportu.. .
—  Dla kogo? — zapy ta ł  Publikola z goryczą.—  

Dla „ ta m te j? 11
I zaczął s ię  śmiać tym śmiechem suchym, 

k tórego przykro  je s t  słuchać.
—  W łaśnie ona też dba o moje papiery i o 

mnie! Dla mnie?..  Ja ,  —  mówił z zapałem  apo ­
stoła, —  ja  nie po trzebuję  niczego. Niczego nie 
p ragnę tylko umrzeć za Rzeczpospolitą ;  a jeśli 
reakcja zwycięży, i jeśli przyjdzie wstąpić na 
schody wiodące na rusztowanie, nie zadrżą  pode- 
m ną nogi w chwili mszy czerwonej

Powiedział to przepysznie, z pewnym rodza­
jem afektacji tragicznej, a le czuć było w nftn, pod 
tą  lodowatą powłoką, to męzkie przekonanie ,  tę 
gorączkę, k tó re  tworzą męczenników.

Andrzej Thorel zadrżał.
Czemże są ci Górale, z którymi on walczył, 

jeżeli najskromniejszy w pośród nich, ten kom- 
pars boja politycznego, posiada ł  taką  s iłę uczucia 
i ta k ą  niezłomność skały.

Gaston de Puyjoli, z zadziwieniem człowie­
ka ciekawego, k tóry  coś nowego d la  siebie posły­
szał,  powtórzył z akcentem  py ta jącym :

—  Msza czerw ona?

—  Tak, msza czerwona —  odpowiedział y e r ­
dier. —  Nie wiesz co to je s t ,  obywatelu, nie j e ­
s teś tutejszy...

—  J a  jes tem  z Peri... z P o m p ad u r !  —  odrzekł 
Puyjoli.

—  Msza czerwona, j e s t  to chw ila ,  w której 
miecz p raw a uderza zdrajców narodu  i wrogów 
l u d u !

— Nieraz niewinnych! —  rzek ł Andrzej.
—  Tysiące niewinnych było w pośród uciemię­

żonych i wygłodniałych niewolników, chłopów wy­
mordowanych i wywieszanych mieszczan. N a niesz­
pory czerwone i czerwone rzezie  lud odpowiada 
msz<i czerwoną. Czerwoną ja k  zorze!  I  niech krew 
moja spłynie na o łta rz  tej mszy czerwonej, jeżeli 
się to może przyczynić do oswobodzenia narodu  I 
Nie znam losu, godniejszego zazdrości, nad los Ma- 
chabeuszów, D ec jusza ,  R egulusa  i B eaurepaire 'a .

P ubliko la  rzuca ł  mistycznym tonem  za p a lo ­
nego p redykan ta  te  wyrazy palące, k tó re  niby 
p łom ienie pada ły  na  T hore la  i Klotyldę.

—  To war jat, —  myślał sobie Puyjoli —  to 
fu rja t . !

Klotylda nie ro zb ie ra ła  nic', nie szu k a ła ,  nie 
nadaw ała  żadnej nazwy tem u człowiekowi; ona 
jedno tylko widziała. On ocalał Thore la .  Pozwalał 
mu żyć w ukryciu. Gdzie?  To się zobaczy póź­
niej. Przedewszystkiem chodziło o to, żeby się 
wydostać z Paryża.

— A teraz ,  —  rzek ł Yerdier b ru ta ln ie  do An­
drzeja, —  idź, jeśli chcesz, połączyć się z Wi mp 
fenem w Caen. Jeżeli cię kiedy spotkam , będę 
miał prawo zapomnieć o wdzięczności dla twojej 
żony.

—  J a  walczę tylko na trybun ie  I Gdy ona b ę­
dzie wolr.ą w stąpię znów na nią, —  odrzekł ży- 
rondyn.

—  Trybuna  będzie wolną, gdy będzie wolną 
ojczyzna!..  A teraz,  obywatelko Thorel,  —  rzek ł 
Y erdier,  —  ponieważ już  raz czuwałaś u łóżeczka 
mego malca, przyrzeknij mi, że, gdy mnie nie s ta ­
nie, będziesz jeszcze czuwała nad nim, jeżeli to 
będzie w twojej mocy

—  Z as tąp i łam  mu m atkę, gdym ci jeszcze nic 
winna nie była, obywatelu, —  odrzekła  Klotylda,

—  tem  bardziej za s tąp ię  ją teraz, gdym ci w inna 
w szystko : moje szczęście, moje życie!

Chciała  wziąć chudą  rękę  Jakob ina .  On co­
fnął się i rzekł:

—  D obrze dobrze 1 T eraz  już  odgadliśmy wszy­
stko. Wynoście się! J a  was nie znam a moim 
ludziom powiem, że obywatelki Thorel nie ma już  
w domu Mikołaja P lucha.

—  A jeśli  ci nie uw ierzą?  —  zapy ta ł  Puyjoli
V erdier spo jrza ł na niego swoim wzrokiem

zimnym.
—  W ierzą  zawsze tym, k tórzy  nie boją się 

umrzeć!
—  I którzy narażają  się na śmierć, żeby ocalić 

innych.
—  Nie mówmy ju ż  o tem i ruszajcie  w św ia t!

Potem  dziwnym wzrokiem spojrza ł na  Puy-
jo lc g o ,  który s ta ł  p rzy  nim z rękam i w kiesze­
niach.

— A i ty, obywatelu Marcyalu, najlepiej zro­
bisz jak  się z tąd  wyniesiesz. Dom M ikołaja  P lu ­
cha będzie pod obserwacją. Nie dobrze może by­
łoby pozostawać w nim, nie będąc jego loka­
torem.

B abeta  zm artwiała  z p rz e s t ra c h u ;  usiłowała 
się uśmiechać, ale darem ne było to usiłowanie od 
chwili, gdy usłyszała  s traszne  słowa P u b l ik o l i : 
„Dom Mikołaja P lucha będzie te raz  pod obser­
wacją.11 Ach! jakiż ten Mikołaj nieostrożny! ale 
też jak i dzielny człowiek z niego I Zresztą, gdyby 
jego oskarżono, to oskarżonoby także i ją. Uwię- 
zionoby ich razem. Nic opuściłaby P lucha. To 
był pewien rodzaj kom pensaty .

Klotylda radaby  była skoczyć na szyję oby­
watelowi Verdier. Nie wiedziała, co mu powie­
dzieć. Spoglądała  na paszpor t  oczyma pełneini 
n ieograniczonej wdzięczności.

—  Obywatelu —  rzek ła  nsgle —  ty chyba nie 
czytałeś tego p a s z p o r tu ?

—  Owszem, czytałem .
—  Pntrzajże .  Tu s to i :  P aszpo rt  dla obywatela 

Verdier,  podróżującego z żoną i z dzieckiem My 
nie mamy dziecka. P rzysługa ,  j a k ą  nam wyświad­

czasz, lyiKo w ta  Kim raz ie  oęuzie zupełną ,  jeśli  
nam powierzysz swego syna. On je s t  blady i w ą­
t ły ;  ja  go będę pielęgnowała!...

V erd ier  kiwał głową w patru jąc  się d ługo  w 
Klotyldę.

—  Czy wiesz, że żądasz odemnie żebym się 
rozdzielił z tem, co najbardzie j w życiu kocham, 
z dzieckiem mojem j e d y n e m ! Ale masz s łuszność 
obywatelko Thore l;  on je s t  wątły, b iedaczek, a 
świeże powietrze, woń pól i 1 .sów dobrzeby na 
niego wpłynęły. Zabierz mego syna obywatelko. 
Przyprowadzę ci go za godzinę. Mężczyźni nie 
umieją wychowywać dzieci. J a  nie mam źonyl  
Bądź mu m a tką  1

Mówiąc to Publikola czuł ja k  mu się p ierś  
podnosi,  a  hamując gwałtem  wzruszenie doznał 
bólu tak  dotkliwego, że bojąc się zdradzić, ki­
wnął głową, zrobił ruch mający niby znaczyć po­
żegnanie i zn iknął  za drzwiami, gdzie połączył 
się z tym-, co na  niego czekali, s tukając kolbami 
i zawodząc pieśni rewolucyjne.

.Gdy się zjawił V erd ier  głosy zamilkły i dał 
się słyszeć miarowy krok ,  niby oddalającego s ię  
wojska. Andrzej i K lotylda byli wolni, a  Puyjoli 
mógł pójść na ulicę Mirabeau, do panny  de Lou- 
verchal.

Nieoawem zm ienił przebranie. T e ra z  mo- 
żnaby go było wziąść za dependen ta  od p ro k u ra ­
tora, w stalowo szarym kostium ie, który B abeta  
wyszukała w garderobie  M ikołaja Plucha. N ad ­
szed ł też i sufler, nucąc i machinalnie ta k t  wybi­
jając, właśnie gdy wicehrabia się przebierał.

:— Ho, ho!  znów maezej .się pan ch a rak te ry ­
zujesz? —  zapytnr  wesoło

—  Nie żartu j —  rzek ła  Babeta. —  Jes teśm y 
pod obserwacją sekcji.

I opowiedziała mu ca łą  łnstorjg wizyty P u ­
blikoli i to co mówił. Dom ich je s t  podejrzany.

(Ciąg d ik s y  nastąp i.)

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p «  I  m e m t j  o 4  w y rm w w .

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i  w sz e lk ie  r o b o ty  l i t o g r a ­
f iczne  w ykonuj©  po nader niskich 
cenach z a k ła d  a r ty s t y c z n o - l i t o g a -  
f iozny  A. Przyszlaka w e  L w o w ie ,  
u lioa  K o p e r n ik a  9. 1481 I99-?

N o w e  z n a k o m i t e  ś ledz ie  p o cz to ­
w e  1 s z tu k a  12 ct.  po le ca  h a n d e l  
A l b e r t a  S z k o w ro n a ,  L w ó w ,  p lac  
M a r ja c k i .  2093 25 —?

Inseraty do w s z y s tk ic h  d z ie n n i ­
k ó w  w  k r a ju  i z a g r a n ic ą  p r z y j ­
m u je  C e n t r a ln e  B ió ro  O głoszeń , 
L w ó w ,  K o p e r n ik a  11.

2125 4 - ?

Mieszkanie s k ła d a ją c e  się z 7 pokoi
z  w sz e lk ie m i  p r z y n a le ż  noso iam i 
(w  te m  o g r o m n y  sa lon) z a r a z  do 
w y n a ję c ia ,  u lioa  O sso l iń sk ioh  11 

>n ks .  S a p ie h y  l s z e  p ią t rog m ,
froi

aor
on t. 2113  9 - 1 0

Bulion.
odznaczony w Krakowie na wystawie me­

dalem w l e l f a l m  b r ą z o w y m
Nr. 0 0  * truflami kilo 7 zł. 50 ct. 
Nr. I. Z zwierzyny i drobin 6 „ 50 „ 
Nr. II. doskonały 5 , 50 „

Z samych knr podkowa pół kilowa 
4 zł. 90 ct. (dla chorych). Ekstrakt mi»3ny 
jak zagraniczne, paszka na próbę 1 zł 

Bryndza górska doskonała, faska 6 kilo- 
(Timowa 2 zł. 28 c i

"W szystko w y r o b u  Kazimiery 
MałCZyAskle], sp rz e d a je  Z a r z ą d  d w o  
r u  Ł a p s z y n .  B r z e ż a u y  o. p

2150 2 —12

Woln>cii posad
i obowiązków a d r e s y ,  opraszsją in- 
trrpsowaai, łaskawie nadsyłać ih;> Ajen- 
ęji ,Im prossa“ we I.wowie. Ljżądanc 
naw et 03Ób trzecich doniesienia o po- 
214s sadach (lecz wczesne).

Dyrekcja Towarzystwa tkackiego w Korczynie
(p . lo c o )  o b o k  K r o s n a ,

z a w ia d a m ia  S z a n o w n ą  P .  T .  P u b licz n o ść ,  iż  m a  n a jw ię k s z y  sk ła d
s ły n n y c h

K o r c z y ń s k i o h  p ł ó o i e n
od  n a jc ie ń sz y c h  do  n a jg r u b s z y o h  w y ro b ó w ,  p łó o ie n  ż a g lo w y c h  
i l ib e r y jn y c h ,  o b ru s ó w  i s e rw e t  z w y k łe j  i a d a m a sz k o w e j  ro b o ty ,  
r ę c z n ik ó w  z w y k ły c h  a d a m a - z t o w y c h  i  k ą p ie lo w y  oh, c h u s te k ,  

ś c ie rek  i tp  w y ro b ó w  w  z a k re s  tk a o tw a  w ohodząoyoh .
Cennik i p ró b k i w y s y ła  franca . 2080  13-30
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Ważne
il2 pp. Gospodarzy, bndowniczych i inżynierów.

M aj łe p s c y  m  ś r o d k ie m  k o m e r w u j ą c y m  g o n ­
to w e  d a c h y ,  s z t a c h e ty  i og ó łem  w s z e lk i  m a t e r j a ł  
d r e w n ia n y

jest rafinowany Olej naftowy,
posiada bowiem tę dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy m&- 
ter ał drzewny a szczelnie jego pory zamykając, ochrania go od szko­
dliwych działań powietrza, a najhardziej chroni ód wilgoci, niedopuszcza 

do pękania, paczenia się i trupieszenia drzewa.
Przeto z najlepszym skatkiem należy używać Oleju naftowego 

tam, gdzie materjał drzewny ł astawi. zne działanie powietrza i wil­
goci jes t wystawiony, a więc najłatwiej zepsuciu podlega.

B ó w n ie ż  do z a p u e se sa n ia  c z y l i  p o k o sto w a n ia  
w s z e lk ie g o  d rew n ia n eg o  m s te r ja łn  n a d a je  stę  O lej 
n a f .ow y z lepszym skstkiem, niż drogi pokost lniany, posiada bowiem 
tę ważną zaletę, iż jest znacznie wydatniejszy i bez porównania bo te­
raz przeszło o 30 centów na kilogramie tańszy od lnianego pokostu.

A gdy rafinowany Olej naftowy b arw y n a tu r a ln e j  s ło jó w  
d rze w *  n ie  ć m ie n ia , przeto zamiast d ro g ieg o  p o k o stn  do 
pierwszego gruntowania pod każda farbę olejną, wyjąwszy białej, dla swej 
ta n io śef ze znaczna korzyścią \ n a jlep szy m  sk u tk ie m  u ży ­
ty m  być

Jeden kilogram rafinowanego Oleju naftowego kosztuje 12 centów.
Przy większym odbiorze w beczkach zawierających około 150 ki­

logramów opuszczam na kilogi"\inie 2 centy.
Na prowimje wysyłam za przekazem zamówiony Olej do wszyst­

kich etacyj kolejowych.

Piotr Miączyński
2015 10- 14 właściciel rafinerjl nafty we Lwowie, Sykstuska 47.
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Gospodarz
kawaler z ukończona szkolą rolniczą i k il­
kunastoletnią praktyką, poszukuje posady 
larzadzcy, admini-Oratora lab kontrolora 
w większym majątku. Łaskawe ziłosrenia 
przyjmuje pod ad re są : K. N. fi. poste 

restante Żydaczów . *146

m

P oz> nku1e s ię  n a u ca y e le la  n a
l e ż  do dwóch chłopców, jeden i  gimna- 
un , drugi z szkoły normalnej, ptaca 
O zł., wikt i pomiesz anie. -149
Oferty ziopatr one w dokum enu hwali- 
cacyjne i rekomtndacyjue z podaniem do 
ów, gdzie sio przebywało, auesłae proszę 
>d J .  K. w  JD llc n tr a ln e  fttdro  
gło< le ż ,  L w ów , K o p e r n ik a  II.

K an to r*  w y m ia n y
c. k. nprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

h n ? n je  i  w preedaje

wszystkie efekta i monety
p o  k u r s i e  d i i e m y m  n a jd o k ła d n ie j s z y m ,  n ie  

l i c z ą c  i a d n e j  p ro w iz j i .

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4 ' s prc. listy hipoteczne 
5° „ listy hipoteczne premiowana 
5 , „ bez premjl
4 listy Towarz. kredytowego ziemskiego

•*/ /ł n Banku krajowego
4 '/,° /0 pożyczkę krajowa galicyjską 

izyczko propinacylną galicyjska 
bukowińską

1574

4 ,/»7o
4 ° /o v
k tó r e  to
4", 0 węgierskie

4°/o pożyczkę propinacyjną galicyjsl 
5%, , . bukowin
4 ”  % pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 

propinacyjną węgierską 
Obligacjo Indemnlzacyjns, 

p a p i e r y  K a n t o r  w y m ia n y  B a n k u  h ip o te c z n e g o  
za w sze  n a b y w a  i sp rz e d a je  

po cen a ch  n a jk o r z y s tn ie jsz y c h .
( Jw a g a : K a n to r  w y m ia n y  B a n k u  h ip o te c z n e g o  p r z y jm u je  

o d  P .  T .  k u p o ją c y o h  w sze lk ie  w y lo s o w a n e , a  j u t  
p ł a t n e  m ie js c o w e  Ę a p ie ry  w ar to śc io w e ,  tu d z ie ż  z a p a ­
d łe  k u p o n y  z a  g o tó w k ę ,  b e z  w s z e lk ie g o  p o t r ą ­
c e n ia ,  z a ś  z a m ie js c o w e ,  j e d y n ie  z a  p o t r ą c e n ie m  rze ­
c z y w is ty c h  kosz tów .
D o  e lek tó w ,  u  k tó r y o h  w y o z ° r p a ły  s ię  k u p o n y ,  d o s ta ro z a  
n o w y c h  a r k u s z y  k u p o n o w y c h ,  z a  z w ro te m  kosz tów , k tó r e

s a m  ponosi.
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AtsMsr dmtygtyczne techniczna B. Bergera 
ulica Karola Ludwika 1. 5. 
w domu WP. Strommgsra. 

WmWe Reperacje.

G łó w n y  s k ła d  i  w y łą o z n e  z a s tę p ­
s tw o  d la  ca łe j  G a l ic j i  f a b ry k i  
p ługów , s i e w n ik ó w  i  w sze lk ich  

n a rz ę d z i  ro ln ic z y  oh

Rud.  S a c k a
w Plagwitz pod Lipskiem,

u. S. A. Bubera Synów we Lwowie
u lica  J a g  e l lo ń sk a  1. 13. 2143 4 -  8

toommmmmmammooooooo
N aw iedzania Najśw iętszego Sakram entu  

N iepoka lan ie  P o czę te j M arji Panny
n a  k a ż d y  dz ień  m ie s ią ca

k a  k  n a s®
napisana przez 

S w . A lfo n sa  Marja L iguori.
Str. 262. — Cena 1 złr.

P o  p rz e s ła n iu  z a  p r z e k a z e m  k w o ty  1 złr.  10 
u s k u te c z n ia  s ię  p r z e s y łk ę  f ranco .

D ru k a rn i a  W . H a n le c k le g o , K o p e r n ik a  1. 7
O
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G A L I C Y J S K I

BANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

na
T c * *
m . - i  — s i ą ż e c z k i

i oprocentowuje takowe

A O
po 1577

O rocznie.
x x x x x > c o o c x x x x x i x x x x x x x x x x x *

Skorowidz dóbr tabularnych w Galicji,
w y d a n y  n a  p o d s ta w ie  n a jn o w s z y c h  m a te r ja łó w  u rz ę d o w y o h  
p rz e z  p rof.  D r .  T A D E U S Z A  P I Ł A T A  poda je  dla każdego ciała 
tabularnego: im ie  i n a z w isk o  w łsśc io ie la ,  p o c z tę  i t e l e g r a f  w ra z  
z od leg łośo ią  od  s taoji,  parafię ,  s ą d  p o w ia t o w y  i n o ta r i a t ,  s t a ­
ro s tw o  i r a d ę  p o w ia to w ą ,  u r z ą d  p o d a tk o w y ,  s ą d  o b w o d o w y  i 
l iczbę  w y k a z u  h ip o teoznego ,  o b sz a r  w e d łu g  poszozegó lnych  
k u l tu r ,  p o d a t e k  g r u n to w y  i  d o m o w y ,  ilośó fo lw arków , k a rc zem ,  

g o rze ln i ,  b ro w a ró w ,  t a r t a k ó w  i cy g ie ln i  
C e n a  dz ie ła ,  w ra z  z  d o d a tk ie m  z a w ie r a ją c y m  n a jn o w s z e  

z m ia n y ,  o b e jm u ją ce g o  38 a r k u s z y  d r u k u  5 z łr. ,  z p r z e s y łk ą  
p o c z to w ą  5 złr. 55 c t  E g z e m p la r z e  w  tw a rd e j  o p r a w ie  o 50 ct. 
w ięcej .

D o  n a b y o ia  w  d r u k a r n i  "Wł. Ł o z iń sk ie g o  w e  L w o w ie ,  
u l ic a  C z a rn ie c k ie g o  12 i w e  w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h .

2097 9 - 2 4

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

4'/, A s y  g n a t y  k a s o w e
1 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 '/,7, A s y  g n a t y  k a s o w a
1 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
47,'/» A sygna ty  kasowa

1 90-dniowem wypowiedzeniem oprooentowane będą
p s t s ą w u f  od  d a la  1 a s j u  1 8 9 0  po 4'/# s 80-dnio- 

wym terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

Dyrekcja.
PrMdrok nlt bfdrit płteony. 1576 138 f
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M a jp r z e w le le b a le js z e g o  k s ’ę d z a

Aroybiskupa Isaaka Isakow icza
słynnego naszego kaznodzieji

Kazania Niedzielne
w p r z e c ią g a  ca łe g o  ro k u ,  s t r .  314 

C e n a  2  z ł. 4 0  c t.
L w ó w , D rukarnia W M anieckiego 1. 7.

\ow y optyk
pod

Kipernikiem
Lwów, pi. św. Ducha.

POD KOPERNIKIEM ul. Taatralna 1. 6 
(plac św. Ducha) we Lwowie — okulary 
i cwikiery po cenach najtańszych.

POD KOPERNIKIEM lornetki dla tu ­
rystów i wojskowe po cenach bajecznie 
tanich.

POD KOPERNIKIEM — dalekowidze 
dwuoczne i lornetki kieszonkowa naj­
modniejsze tak zwane „Liliput11.

POD KOPERNIKIEM — najnowsze lor 
netki (z długiaml rączkami) „Stefanii11.

POD KOPERNIKIEM" — liaromatry i ter­
mometry z  fabryk najlepszych, pod gwa­
rancją dobroci Ceny najtańsze.

POD KOPERNIKIEM — znakomite lupy 
1 mikroskopy, najtaniej.

POD KOPERNIKlEM — manometry, sa- 
charometry, alkoholometry.

POD KOPERNIKIEM — taśmy miernicze, 
rajsi _jgi, busole, piony, libele, kątomie­
rze. Wszystko po cenach najtańszych. 

POD KOPERNIKIEM — maszynki elek 
tryczne najtaniej.

POD KOPERNIKIEM — dzwonki elek­
tryczne, w zelkie przybory do urządzenia 
tychzc

POD KOPERNIKIEM — reperacje najta 
niej i najrychlej.

POD KOPERNIKIEM — Nowy optyk 1 
mechanik zwraca uwagę na ad res: Lwów, 
ul. Teatralna, I. 6. naprzeci- odwaohu 
plac św Ducha Zamówienia z prowincji 
adresować należy: Nowy optyk ,,Pod Ko­
pernikiem1* Lwów.

POD KOPERNIKIEM — przy większych 
zamówieniach stósowny ra b a t

POD KOPERNIKIEM —wszelkie zamówie­
nia z prowincji wchodzące w zakres 
optyki i mechaniki wykonają się jak nąj 
rychlej i punktualnie.

POD KOPOftNIKIEM — najpraktyczniąj 
sprowadzać towary na prowincję za po­
braniem poczt.

POD KOPERNIKIEM — proszę zapamię­
tać ad res: plao św. Ducha ' naprzeciw 
odwachu, nowy c p tfk  I m echanik. Na  
w lękazy wybór. W szystko z na jznake  
m lezYCh fabryk. Ceny bajecznie tanie.

POD KOPERNIKIEM — kto ebee kupić 
towary optyczne i mechaniczne NAJTA­
N IE J i N A JLEPIEJ raczy się pofaty 
gować do nowego optyka pod „KOPER 
N n aE M “ we Lwowie. 1895 13-18

IV P o ź y c s k l h lp o te e z a e
otrzymać ir^gą właściciele dóbr, realnośd 
miejskich, większych komplak ów rusty­
kalnych, celem konwersji ciężących długów, 
lub na drugie miejsce aa nU_i procent, 
z dogodna spłatą amortyzacyjną wedle 
umowy. Bliżssych "informacyj udzieli Igna­

cy Raępaport Lwów, JapelloL .ka 17 
2139 6 - 6

Z n a n y  e g z a m in o w a n y

k ą p ie lo w y  i m a s a ż y s ta
Władysław Krupa

w y k o n u j e  w  ł a z i e n k a c h  D i a n y  ( u l i c a  S ł o w a c k i e g o  
N r .  8 )  w s z e l k i e  c z y n n o ś c i  d o t y c z ą c e  hydropatji 
a  m i a n o w i c i e :  n a c i e r a n i e ,  z a w i j a n i e  w  k o c e ,  m a s o ­

w a n i e  i t .  p .

P o leoa  s ię  ł a s k a w y m  w z g lę d o m  P. T. P ub lioznośc i .

Uczeń p r y w a t n y  g im n a z ja ln y ,  
z n a jd u ją o y  się  w  o p ła k a n y m  s ta  
n ie  p o sz u k u je  leko ję  n a  w ieś  lu b  
w  m i t ś c i e  p o d  n a jsk ro m n ie jszy m i 
w a ru n k a m i .  M oże ob jąć  t a k ż e  z a ­
jęc ie  w  b in rze .  Ł a s k a w e  zgłosze-  
u ia  u p r a s z a m :  M. K .  N r.  73 p o ­
s te  r e s t a n t e  P o d h a jo e .  3 — 3

"Bióro wywiadowcze
Stanisława Satały

L w ó w , ul. H a lick a  l. 15. 
m a  do  p o le ce n ia  k a ż d e g o  czasu 
s łużbę  w sz  lk ie j k a .e g o r j i  a m ia  
no  wicie: Nar.ozy<-ieli, N auczyc ie lk i  
i G u w e r n a n tk i  * k w a li f ik ac ją  
m u z y k ą ,  B o n y ,  P a n n y  s łużące,  
L o k a i ,  E k o n o m ó w ,  L eśn io zy o h ,  
M aszyn istów , K u c h a rz y ,  O g r o d n i ­
k ó w  i  w e  w s z y s tk ic h  g a łęz iac h  
do b o ro w ą  służbę.  Z le o e n ia  za ła tw ia  

się  n a ty c h m ia s t .
2093 12—16

r o m l i  J k a n l s  od różnych tenni 
■ów (międsy innemi p o w l e i r k u l i  
k a w a le rsk ie  Croi itjw e, elegame-
kle, więkssa i mniejisa i  odpowiednim 
pomiencMnlem dla służby lub obsługą 
w domu). M klep. N ta jidę . W eno 
walę kyn&jmuj > Zaraąd realności Emib 
BertomiUuA Brąjera w godsinaoh od 9—19 
5—5 1991 521

E
smażenia

KONFITUR i SOKÓW
oraz robienia

KONSERW, KOMPOTÓW, KREMÓW 
I GALARET OWOCOWYCH

zebrane przez

FLORĘ NTY N Ę i WAUOę
(Autorki „Kucharki polskiej11).

Wydanie trzecie znacznie pomnożono 
C e a a  5 0  e n t

P o  p rz e s ła n iu  za  p r z e k a z e m  
k w o ty  56 c e n tó w  u s k u te c z n ia  
s ię  p r z e s y łk ę  f ranco .

D r u k a r n i a

W. M A M  E t  K I  K ii O
Kopernika 1. 7.

W interesie zdrowiał
P ro sn ę  żądaó

L a  C o m ó t e
n a j lep sze  d o ty c h c z a s  z n a n e  f r a n ­
cusk ie  b ib u łk i  i t a t k i  o y g a re to w e  
w y ra b ia n e  m a s z y n ą  nnju*i ! < .ego 

sys tem u .
Z a le ty :  1) w ą z  i tk i  s \e w  n ie  

p ru ją c y  s ię  p odozas  n a p y o h a n m :  
2) n a j le p s z a  t r a n o n s k a  b ib u łk a  
1.000 s z tu k  t u t e k  w  r u lo n ie  zł. P 2 0  
l pud .  b ib n łe k  L a  C om óte  z łr .  3. 
Z a m ó w i *n ia  n a d  złr. 6 w y s y ła  się  
tranco . K o p c o m  o d s tę p u je  s ię  r a ­
bat.  Ł a s k a w e  z leoen ia  p r z y  m u je  

f a b r y k a

Bracia Elster we Lwowie
ul.  S y k s tu s k a  1. 3.

Fma p lac  K a p i t u l n y  1. 3.
2102 (Im piesm )

Odpowiedzialny redaktor W & c ł a w  M a s ł o w s k i . Papier Braci Fijałkowskich z Białej. Z drukarni nar. W .  Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak.


